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ZAMUROWANA RZEKA 


Wkrótce wyjdzie w druku nowa powieść . 


Jalu Kurka pt. „Zamurowana rzeka“, którą 
autor osnuł na tle budowy zbiornika i zapo- 
ry wodnej na Sole w Porqbce. Poniżej za- 
mieszczamy fragment z tej powieści, stano- 
wiący dla siebie zamkniętą całość. 


W poniedziałek koło południa krzyk stra- 
szny rozległ się nad budową. Wałek pod- 
niósł oczy od młota i zobaczył dwóch ludzi, 
lecących z rusztowania na gruz koryta; je- 
dem człowiek kołysał się w powietrzu, ucze- 
piony na linie, rozpaczliwie krzycząc. 

Zatrzymała się robota. Wszyscy biegli ku 
rusztowaniu, gdzie zdarzył się wypadek. 

— Po lekarza! 

— Telefonować do Białej! 

W powietrzu nad drabinami rusztowania 

chybotał się na linie robotnik, wrzeszcząc 
nieludzko. Górna część przerwanej liny, któ- 
rej uchwycił się, ocaliła go ud śmierci. Rzu- 
cono mu z desek linę, której uchwycił się 
jedną ręką, i przyciągnięto go do pala. Li- 
nę zakręcono za słup, spuszczono. drabinę; 
zeszedł po niej człowiek, który dwoma pa: 
sami związał ciało wiszącego przy palu, po- 
czem z góry podniesiono go na linie na naj- 
wyższą platformę rusztowania. 
Nic mu nie było. Był tylko blady z trwogi 
przedśmiertelnej. Za to u stóp zapory skrę- 
cali się z bólu dwaj robotnicy. Jeden — Jó- 
zek Pluta, drugi Kożdoń z Sopotni, obaj 
druhowie wierni, członkowie Jedynki. 

Nachyłali się nad nimi inżynierzy: Balce- 
rzak, Krupiński, Wróbel. Lekarz przybiegł 
z kolonji i dawał coś do picia Plucie. Ten 
skrzywiony, z gestem cierpienia  przełykał 
lekarstwo. Nosem pokazała się krew. Ko- 
żdoniowi szła krew z ust. 

— Złamane obie nogi — mówi Wróbel do 
Balcerzaka, pokazując na Józka. 

Powtórnie zaalarmowano telefonicznie u- 
bezpieczalnię w Białej, prosząc о jak naj- 
szybsze wysłanie pogotowia ratunkowzgo, — 
Auto już jest w drodze brzmiała od- 
powiedź. Posłano po naczelnego inżyniera, 
który pojechał do Międzybrodzia na komi- 
sję szacunkową do  wywłaszczonych chło- 
pów. 

Walek ze łzami w oczach spoglądał па 
Józka; oto jego kolega z а noga- 
mi leży na kamienistym korycie Soły, bro- 
czący „krwią z nosa. A Balcerzak, schylony 
nad nim, trzyma, wzruszony, jego rękę, pe- 
łen współczucia. 

Czy Józek poznaje go? Oczy jego jakieś 
szklane, powłeczone mgłą, pozbawione daw- 
nej żywości, z ust dobywa sie niezrozumia- 
łv bełkot, stanowiący jęk, skarge bolesną. 

Fizenieść ich na drogo. 

Delikatnie ułożono ich na noszach i nie- 
siono jakby w żałobnym pochodzie w górę. 
Wałek szedł wraz z innymi z młotem na 
ramieniu jakby w smutnej eskorcie. Od 
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strony Kęt słychać było ostry, przeszywają- 
cy sygnał samochodowej trąbki. 

— Zatrzymajcie się chwilę. Krew zatłarnu- 
jemy. 

Lekarz zdjął z pod nosa Józkowi zakrwa- 
wioną watę; namaczał nową w jakimś pły- 
nie, obłożył nos. Podjęli go towarzysze da- 
lej i nieśli. Trąbka automobilu była coraz 
bliżej. 

Z drugiej strony baraków przyszłi ogniow- 
cy i część Dwójki. Ogarniały ich obu leżą- 
cych na deskach, o świecie nie wiedzą- 
cych — oczy szare, niebieskie, czarne, od 
roboty zakurzone, ale współczujące i dobre. 

Przy podjeździe na przyczółek stanął sa- 
mochód z niebieskim krzyżem па okien- 
kach, wyszedł z niego lekarz za okularami 
i pielęgniarz. Ludzie wynieśli z wozu nosze. 
Dwie pary. Ułożono rannych na wyściela- 
nych sprężynowych noszach jak na matera- 
cach. Lekarz zbadał obu, zaglądał im do 
ust, rozwierał powieki, dotykał rąk i nóg. 

— Czy wymiotowali? - 

_ — Nie — odpowiedzieli zgodnie zgroma- 
Ndzeni. 

Potem pokazano lekarzowi z góry ruszto- 
wanie, z którego spadli: 20 metrów wysoko- 
ści. Jeszcze widniała zaczepiona u słupa lī- 
na śmiercionośna, w połowie przerwana. Le- 
karz popatrzył, pokiwał głową. 

— Jazda! — powiedział. 

Odgrodziwszy się warkotem i dymem od 
obecnych, ruszyli szybko. W ślad za nimi 
pogoniły oczy zgromadzonych kilkuset lu- 
dzi, a kiedy auto zniknęło w dole w tuma- 
nach kurzu — pogoniły jeszcze za nim aż 
do szpitala w Białej — myśli ludzi, pracu- 
jących na budowie. 

Walek był niepocieszony. 

— Matka będzie się martwić. Zbijak był. 


ale dobry chłopak. Może mu nic nie bę- 
dzie. 

I żal mu się zrobiło, że wśród tych la- 
sów, przy robocie pożytecznej i wspólnej 


nieszczęście dotknęło jego najbliższego to- 
warzysza, jego właśnie wśród tylu setek lu- 
dzi. Pamięta wprawdzie, że Józek podlizy- 
wał się inżynierowi, że ubiegał go w pracy. 
że starał się wybłysnąć ponad niego, że 
trwała między nimi zawiść w robocie — ale 
w gruncie rzeczy lubili się bardzo. 

— Czy będą żyli? 

— Сту ja wiem? Nie jestem lekarzem. Ale 
z 20 metrów paść na kamienie. to nie 
głupstwo. 

Z tępym uporem bił w gruz żwirowy, ka- 
myki odłatywały niebezpiecznie, mogły ko- 
muś wpaść do oka; koledzy odsunęli się od 
niego. Zagwizdała syrena na godzinę drugą. 
zawyła krótko, jakby żałośnie, jakby i ona 
dzieliła z nimi smutek po dwóch rannych to- 
warzyszach. 

Poszli wszyscy gromadnie, cała ustępująca 
zmiana — pod rusztowanie bloku 6-go na 


miejsce wypadku. Nie puszczono ich bliżej. 
ЖОРА spisywali protokół, oglądali 
inę. 

— Ма przyjechać komisja z  Żywcś 
i z Krakowa — mówi maturzysta przy obie- 
dzie u Maconiowej (także i on stołował sie 
tam). 

Popołudniu Jedynka wywoziła kamienie 
z wykopu na środek koryta. Junacy sypali 
pracowicie kopiec za wyspami, z którego re- 
gularnie czubek zbierał nachylony z góry 
wagonik kolejki, poczem zwierał się i unie- 
siony w górę potężnem ramieniem dźwigni» 
zataczał w powietrzu wolny szeroki łuk, zn 
żał się nad lej betoniarki, rozłamywał się 
napół, wysypując gruz. 

Walek nie mógł zapomnieć o Józku. 

— Patrz-no Zygmunt — pokazuje matu: 
rzyście wagonik, idący w górę jakbys 
tam teraz był, i w dół bracie gruchło cię 
tak — co? 

— Toby miazga była i nic więcej- 

— E, znowu tam! Z takiej wysokości? Ile 
będzie? 12 metrów. A Józek spadł z liny: 
to jest 20 metrów i nogi sobie połamał. 

— Dajcie spokój — wtrącił się Lisak ` 
on sobie już dobrze we wnętrzu dogodzil, 
Tylko tego nie było widać. Wszystkie kose 
ma napewno polamane w kregostupie. A pe 
wnie i nerki sobie odbił. 

Wieczorem w świetlicy rozeszła się stra 
szna wieść. Przyniósł ją pierwszy Lisak ©, 
inżynierów z kolonji. Józek umarł w Białe) 
Kożdoniowi trochę lepiej, ale też niewiado' 
mo czy wyjdzie z tego. 

Walkowi aż dech zaparło. 
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— Umarł? Jezus kochany — umarł? 36 
zek, rany Boskie, ale sobie dogodził! Ale 
będzie matka płakać! ч 

Przypomniał sobie ostatnią zwadę z ША 
zkiem i chwycił go straszny żal, tak że از‎ 
slowa wiccej nie powiedzial. 5 

Noc przeszła mu ciężko, pełna męczącyóh 


obrazów. Widział siebie wraz z Józkiem 
rusztowaniu. Posłał ich tam obu Bałcerza ' 
Zaciągali liny do świdra. Jeden trzymał 
nę, drugi piął się po słupie ponad nim. 

— Ja wyjdę, ty mi podaj linę — krzyknał 
Józek i ściągnął ze słupa Walka na ruszt? 
wanie. 

Wyszedł ze dwa, trzy metry w górę, к 
raco pieklo nieznošnie, otarl sobie reka = 
zalewający oczy, roztworzył dłoń i krzy 
— Rzuć! m 

Ten zamachnął się i rzucił w kolegę, г. 
cit mocno, za mocno. Józek, jakby Бет 
się przed liną, podniósł rece do oczu, ©? ad 
nit się wtedy odpadł górną połową ча © 
słupa i runął w dół. 

Z krzykiem obudził się Walek. Była "4 
głęboka. Wszyscy spali. Ciężko zasnął 7 р?” 
wrotem. Dokoñczenie па str. 316 
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ASY NUMERU 5-G0 
„ZAMUROWANA RZEKA”. 
Fragment powiešci Jalu Kurka, 
tûra wkrótce ukaże sie w dru- 
ku. Str. 2. 
ж 
Z POD ZNAKU POGONI. 
0 historycznej roli książąt Czar- 
toryskich, których rodzinne 
Uroczystości odbiły się ostat- 
Nio żywem echem w prasie 
ki гегаеһ towarzyskich całego 
raju, Str. 4—5. 
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SZTUCZNE KWIATY OZDOBĄ 
WNĘTRZ. 

Praktyczne wskazówki dla 

Amatorów artystycznie wyko- 

nanych kwiatów. Str. 6. 


K тр 
RÓLOWA TAŃCA МА TAFLI 
LODOWEJ W DAVOS. 
Cee Powiedziała „Asowi* piękna 
e 108 Colledge, mistrzyni 
lala w jeździe figurowej. 
Str. 8—9. 


WYSPA ŚW. PATRYKA. 


ndja, wszedłszy ostatnio 
Poczet niezawisłych państw 
inte” budzi zrozumiałe za- 

Tesowanie i sympatję, 
Str. 14—15. 
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б, owo 
m A FILMOWYM OLIMPIE. 


I к 
lejsee antycznych herosów, 


obecnie słynni aktorzy 

, cieszący się uwielbie- 

tłumów kinomanów. 
Str. 16—17. 
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ZA CZASÓW 


ч 
J 
УЕА KOTARBIŃSKIEGO. 
пісу Ка wielkiego artysty sce- 


cia po na tle teatralnego ży- 
R rsz. 5 
о 50 
I ce 
“sen. Muzyczny „Ава“: 
SZE CI BĘDZIE CZEGOŚ 


P; BRAK. 
Słowa ka Jana Markowskiego. 
i . Ozierowskiego. 
Str. 22. 
am 


No wele, 


JSC $ 
ође Dział gospodarstwa do- 


ILUSTROWANY MAGAZYN TYGODNIOWY 
CENA NUMERU GROSZY 40 


PRENUMERATA KWARTALNA 4 ZŁ. 50 GR. 


CENY OGŁOSZEN: Wysokość kolumny 275 mm. — Szerokość kolumny 
200 mm. — Strona dzieli się na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała stro- 
na zł. 600 Pół strony zł. 300. 1 m. w 1 tamia 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
ioliczamy dodatkowo 5000 za każdy kolor. prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjriujemy 


Numer 5 Niedzieła, 30 stycznia 4938 


— Kącik filatelistycz- W ub. niedzielę rozegrano na zakopiańskim torze szereg gonitw, które 
zainaugurowały tegoroczny sezon zimowych wyścigów konnych. 
0. — Łamigłówki mody Impreza cieszy się wielkiem zainteresowaniem nietylko licznie przy- 


& ү — Roboty ręczne. — byłych pod Giewont sporismenów, ale i mieszkańców stolicy. którzy 


~ „jwarzyskie i artystycz- 
la kobieca. — Humor 


grają obecnie w totalizatora na Zakopane. Za zdjęciu: Fragment 


Fywki umysłowe. — Na II gonitwy, w której zwyciężył „Gross Country” p. Mrugaczewskiej. 


rm Nowe książki. — 
“rogram radjowy. 


Fot. „Аз“ 


miesięcy temu cala 


— + ilka 
; ska i zagraniczna zamieściła fotosy 
— z ślubu księcia Augusta Czartoryskie- 


prasa pol 


go z księżniczką Dolores de Bourbon — 
Obojga Sycylji, córką Dan Carlosa i Lud- 
wiki z ks. de Bourbon. Na zdjęciach tych 
widzieliśmy zarówno ekskróla Alfonsa XIII, 
Айбгу jest wujem ks. Czartoryskiej, jak cks- 
króla Ferdynanda bułgarskiego. również 
krewnego obojga państwa młodych i kró- 
lowę Amelję portugalską, poza wieloma in- 
nymi członkami domów panujących: Ślub 
był wydarzeniem nietylko rodzinnem w do- 
ѕіојпет gronie domów panujących, ale przy- 
pomniał też wiełką rołę historyczną domu 
Czartoryskich, który, zwłaszcza w ostat- 
nich 200 latach, przemożny wywarł wpływ 
na nasze dzieje. Nazwisko to przecież łą- 
czy się ściśle również z powstaniem stycz- 
niowem, skoro książę Władysław Czarto- 
ryski, syn sędziwego ks. Adama Jerzego. 
naczelnika rządu narodowego w r. 1831 był. 
przynajmniej przez obóz zachowawczy. 
uważany za przyszłego króla polskiego, a 
słynny „Hótcł Lambert“ w Paryżu. siedzi- 


ba Czartoryskich — naszą jedyną dyplo- 
matyczną ekspozyturą zagranicą, urabiają- 
cą opinję Europy w sprawie polskiej. 
Jakże trudne jednak. mimo te wielkie za- 
sługi. mimo tylu wybitnych reprezentantów 
rodziny, ocenić jej „ciężar gatunkowy“ w 
historji, jakże trudno, bezstronnie i dosad- 
nie scharakteryzować jej rolę! W Polsce 
znaczenie rodziny mierzono ilością senato- 
rów, tj. ludzi, mogących z racji urzędu za- 
bierać głos w sprawach państwowych. Pew- 
ni historycy i heraldycy starali się nawel 
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wyciągnąć. z ilości se- 
natorów pewne mate- 
matyczne wnioski со 
do ich znakomitości, 
określając је  załeż- 
nie od . tego jako 
magnatów lub kar- 
mazynów. W tym ka- 
lejdoskopie senator- 
skim z żyjących ro- 
dzin utytułowanych do 
pierwszej kategorji za- 
liczono Lubomirskich, 
z 17 senatorami, Ja- 
błonowskich z 8 sen., 
Radziwiłłów z 40 sen.. 
Potockich z 38 sen., 
Sanguszków z 10 sen.. 


Od lewej: Cztery generacje Czartoryskich: — ks. Adam Jerzy, prezes rządu powstańczego 1831 (portret Delaroche), ks. Władysław, 
założyciel Muzeum w Krakowie, ks. Adam Ludwik, ordynat sieniawski, ks. August i jego małżonka ks. Marja Dolores de Bourbon. 


Sapiehów z 38 sen. Następnie Dąmbskich 
z 19 sen.. Chodkiewiczów z 16 sen., Dzia- 
łyńskich z 26 sen., Krasińskich z 2ł sen., 
Ostrorogów z 20 sen., Tarnowskich z 21 sen., 
Tyszkiewiczów z 20 sen. itd. Obliczanie to 
jest zawodne, jak zresztą niejeden sąd hi- 
storyczny: należy wziąć pod uwagę jed- 
nostki danej rodziny, ich wpływ na losy 
kraju i stąd dopiero wysnuwać wnioski. 
Jeżeli chodzi o Czartoryskich, to aż cztery 
generacje tego rodu wpływały w przemoż- 
nej mierze na ukształtowanie się losów kra- 


ju. wykazując zawsze wielki palrjotyzm, 
ofiarność, wielką mądrość w czynie i wszel- 
kie cechy, jakie są potrzebne przywódcom 
narodu. Nic też dziwnego. że już ks. Au- 
gust Alexander, wojewoda ruski był jednym 
z kandydatów do tronu, syn zaś jego ks. 
Adam Kazimierz, jenerał ziem podolskich 
i komendant korpusu kadetów, stworzone- 
ge przez Stanisława Augusta, nie uzyskał 
korony jedynie dzięki własnemu zrzeczeniu 
się. Trzecia generacja, t. j. ks. Adam Jerzy. 
przyjaciel ces. Aleksandra, prezes rządu pol: 


Pałac 
w Puławach 
w perspek- 
tywie. 
Fot, Ksawery 


Niedobitowski 
Morszyn, 


skiego w powstaniu 1881 r.. był jedną z naj- 
Wybilniejszych postaci powstania listopado- 
wego. On lo w swej siedzibie paryskiej „Hó- 
tel Lambert”. był czynnikiem, utrzymu ją- 
сут z gabinetami europejskimi ciągły kon- 
takt, mający swych agentów dyplomałycz- 
nych i wpływający drogą osobistych słosun- 
ów. zwłaszcza z dworem Napoleona Ill. 
ha utrzymywanie sprawy polskiej w stanie 
aktualności. Gdy w r. 1853 wybuchła wojna 
krymska, zdawało się, że kwustja odbudo- 
wy Polski jest bliską. pierwsze tez próby 
konkretnego rozwiązania 1с) sprawy wycho- 
Zà z „Hôtel Lambert” w czerwcu 1853 r. 
A Adam wyjednał też od rządu francuskie- 
$0 pomoc dla formacji kozaków  sułlań- 
skich Czajkowskiego. Dzielny Sadyk pasza, 
Xtórego oddziały, mające być po stronie 
Ureji zawiązkiem przyszłej armji polskiej, 
Z ogródek wyraża się o konieczności ogło- 
Szenia Czartoryskiego królem polskim, a kon- 
Сереја ta przenika do gabinetów europej- 
skich, które zasadniczo akceptują tę moż- 
1056 na wypadek oderwania się Polski 
od Rosji, 


1 zresztą nic w tej koncepcji nie było dziw- 


ne á RE № ч 
(80, skoro zważymy już nie tylko pocho- 
żenie Czartoryskich. klórzy są jedną z li- 


mj udzielnego domu panującego па Litwic. 
pe dyminowiczów (czego zresztą wyrażne 
i rdzenie otrzymali w Polsce w г. 1442). 

też ich rolę społeczną, ich wielki 


majątek i wyrobienie polityczne. Ciekawie 
na tę kwestję wypowiada swoje poglady au- 
tor broszury „Rzecz o monarchji w Polsce". 
Janusz Woronicz (1839), który wyrażając 
оріпје sfer. dążących do ewolucyjnego. nie 
zaś rewolucyjnego rozwiązania przyszłej for- 


my rządu Polski, 


dochodzi do prze- 
konania, iż dom 
Czartoryskich jest 


właściwą dynastją 
polską i że ona je- 
dynie może objąć 
iron. Oczywiście 
wszystkie histo- 
ryczne rozważania 
na temat możliwo- 
ści restylucji mo- 
narchji nie liczy- 
ły się z faktami, 
a raczej wyprze- 
dzały fakty, które 
miały ostatnie jed- 
nak słowo. Cieka- 


wem jest podkreślić, iż żadna rodzina poza 
Czartoryskimi, określanymi wtedy mianem 
„Familji“ nie posiadała na przestrzeni 150 
lat własnej rodzinnej polityki. dążącej do 
wydobycia Polski z chaosu demokratyzmu 
szlacheckiego i postawienia jej na płaszczy- 
źnie silnej, uporządkowanej monarchii. Je- 
żeli pierwsze próby 10) reformy można spol- 
kać już w poczynaniach ks. Augusta. który 
przez ożenienie sie z ostatnią z Sieniawskich 
na Sieniawie, Żofją. znacznie pomnożył swój 
mająlek. to przetrwały one do ks. Władysła. 
wa, syna ks. Adama Jerzego. działacza poli- 
tycznego w r. 1863. Jakkolwiek, jak wiado- 
mo, ani powsłanie styczniowe ani leż stara- 
nia dyplomatyczne Czartoryskich nie dały po- 


zytywnego rezultatu. to jednak pozostali 
oni w oczach polityki międzynarodowej 
reprezentantami sprawy narodowej. Dwu- 


krotne małżeństwo ks.. pierwsze z córką 
królowej Krystyny hiszpańskiej i Fer- 
dynanda Munoz, księcia de Rianzares, Ma- 
rją Amparo. a drugie z Małgorzatą ks. Or- 
lcańską, córką ks. Ludwika de Nemours i 
Wiktorji ks. sasko-kobursko-gotajskicj. a 
wnuczką króla Ludwika Filipa. jeszcze bar 


Na lewo: Ks. Olgierdostwo Czartoryscy 


z dziećmi. 


Fot. Rubens Poznań 


Poniżej: Pałac w Baszkowie ks. Olgierdo- 
stwa Czartoryskich. Foi. Rabens — Poznań 


takt z dworami europejskimi. Odtąd Czar- 
toryscy. są bodaj jedyną rodziną polską, za- 
wierającą stale nieomal związki z dynastja- 
mi Europy: kilkakrotnie z Bourbonami, z 
Habsburgami, ks. wiiriemberskimi. Przy- 
pomnijmy też, że późniejszy Napoleon ТИ. 
jako ksiażę-prezydent starał się o rękę cór- 
ki ks. Adama Jerzego, ten jednak nie uwa- 
żał Bonapartego za właściwą рагіје, widząc 
w nim nielyle przyszłego monarchę со awan- 
iurnika polilycznego w wielkim stylu. Ina- 
czej zapewne wypadłby może los powstania 


słyczniowego, — о ile można snuć przypu- 
szczenia, opierając się па niedokonanych 
faktach -- gdyby na tronie francuskim za- 


siadła Polka! 

Gdy przed wojną Świalową kweslja pol- 
ska coraz bardziej znów stawała się aktual- 
ną, wywołało małżeństwo ks. Olgierda Czar- 

Dokończenie na str. 7-ej 


Na lewo: Z przyjęcia u ks. Czartoryskich 
w Baszkowie z okazji srebrnego wesela. 
W drugim rzędzie od lewej: Ks. Roman 
Czartoryski z Konarzewa, arcyks. Alicja 
Habsburgowa, arcyks. Karol Olbracht Habs- 
burg z Żywca, DE э z Habsburgów 
Czartoryska, ks. Olgierd Czartoryski, ks. Ma- 
ria Zdzisławowa Czartoryska, hr. Szołdrski, 

Fot. Rubena — Poznań 


Poniżej od lewej: 


gałązki brzozy. 
z koralików i rodoidu. 


ZTUCZNE KWIATY 


ozdobą wnętrz 


re 

) sach, przechowujących dawne pa- 
Пиз, można znaleźć sztuczne kwiaty. —- 
Przyprószone pyłem zapomnienia, dożywa 
ją dni swoich w szarym kąciku, wspomi- 
nając czasy naszych prababek i babek. Ro- 
bione z różnych materjałów, jak płótna, 
papieru, bibułki, kolorowanych piór, kryją 
w sobie swoiste piękno rzeczy niedawnych, 
których żywe kolory rozjaśniają orzechowe 
komody lub trymudki. Żyją one jeszcze po 
skromnych chatach ludności wiejskiej, zdo- 
Бас kolorami tęczy święte obrazy w Świc- 
tlicy. 

Piękne nieraz o prostych formach, przy- 
pominały zdałeka do złudzenia kwiaty ży- 
we, drgając, jak gdyby utajonem życiem. 
Przeżyły one niewątpliwie swój okres roz- 
kwitu i dzisiaj musiały ustąpić z pola wał- 
ki innym formom i innym materjałom. — 
Umiłowanie bowiem piękna i potrzebą estec- 
tycznego urządzenia mieszkania, choćby 
bardzo skromnemi drobiazgami, kwi je- 
dnak we wszystkich ludziach i dzisiejsze 
nowocześnie urządzone wnętrze domagało 
się jakichś nieodbijających od tła drobiaz- 
gów, o miłym, ożywiającym wyglądzie. 

W lecie mogły to czynić z powodzeniem 
cięte, żywe kwiaty, aby zaś i w zimie nasz 
kącik nie stracił miłego wyglądu, możemy 
go ozdobić sztucznemi liśćmi i kwiatami, 
których głównym materjałem jest rodoid 
Kwiaty te odpowiadają całkowicie zasadom 
nowoczesnej higjeny, gdyż mogą one być 
myte wodą i przy prostych formach nie 
gromadzą w sobie prawie zupełnie kurzu. 
Kwiaty takie niewątpliwie każdy z nas miał 
sposobność oględać na różnych wystawach 
sklepowych jednak dość wysoka cena tych 
artykułów nie wszystkich zachęcała do kup- 
na. W dzisiejszym artykule podaję sposób 
robienia najprostszych liści i formy styli- 


szyscy pamiętamy, a u niektórych 
jeszcze do dzisiaj w starych lamu- 


Schemat wykonania sztucznej 
stylizowanej gałazki 
Rysunki autora. 


— Forma 


I: = rodoid 


rodoid 


zowanej gałązki, których kilka czy kilka- 
naście sztuk w wazonie będzie piękną ozdo- 
bą każdego wnętrza. 


Pierwszą naszą pracą będzie gałązka brzo- 
zy. Dla wykonania jednej gałązki należy 
zakupić 1 dkg. żółtego rodoidu, arkusz żół- 
tej cynfolji arkusz cienkiej żelatyny (uży- 
wanej do pakowania czekoladek), 2 kg ko- 
ralików, harmonizujących z kolorem żół- 
tym (okrągłych i podłużnych) i postarać 
się o drut żelazny lub stalowy, długości od 
60 cm do 70 cm, a grubości 1 mm do 2 
mm. Arkusz cynfolji i żelatyny tniemy 
wzdłuż całego arkusza na paski, szerokości 
1 сш. Nasłępnie owijamy cały drut paskiem 
cynfolji, kolorem żółtym na zewnątrz, skle- 
jając go na końcu syndetikonem lub zwią- 
zując nitką. Potem owijamy cały drut pa- 
skiem żelatyny, sklejając ją na końcu. — 
Otrzymamy w ten sposób gałązkę. Gdyby- 


Efektowne kwiaty z rodoidu w kryształo- 
wym flakonie. 


Na lewo; A oto jak wyglada inna od- 
miana sztucznych kwiatów, ktorych wyko- 
nanie opisane jest w niniejszym artykule. 


śmy chcieli otrzymać gałązkę w innym ko- 
lorze, musimy użyć odpowiedniej cynfolji. 

Następnie wykonujemy liście. Kształt li- 
ści brzozy rysujemy ołówkiem na pasku ro- 
doidu i wycinamy je neżyczkami. Liście 
powinny być różnej wielkości. Następnie 
nawlekamy na nitkę parę koralików (na 
długość około 3 ст) i przymocowujemy u 
spodu blaszkę liścia. U spodu blaszki przy- 
mocowujemy znowu nitkę nawlekamy kil- 
ka łub kilkanaście koralików i znowu przy- 
mocowujemy blaszkę liścia. Możemy w ten 
sposób złączyć ze sobą kilka blaszek, które 
następnie przymocowujemy do gałązki. Na 
jednej gałązce umieszczamy kilka w ten 
sposób złączonych liści, jak to jest przed- 
stawione na rysunku. Pamiętać należy, aby 
liście większe umieszczać bliżej gałązki. 

Drugą naszą pracą będzie forma stylizo- 
wana gałązki. W tym celu na zakupionym 
rodoidzie rysujemy szereg mniejszych i 
większych kółek (cyrklem) i wycinamy је. 
Kupujemy 2 dk. podłużnych koralików i 
drut stalowy takiej grubości, aby koraliki 
z łatwością można nań nawlekać. 

Kolor rodoidu i koralików należy odpo- 
wiednio dobrać. Jeden koniec drutu spłasz- 
czamy młotkiem, nawlekamy na drut kilka 
koralików i nakładamy najmniejsze kółko 
W ten sposób nawlekamy do połowy drut 
koralikami i kółkami, biorąc tym razem 
większe kółka. Pozostałą połowę drutu na- 
wlekamy tylko koralikami. Drugi koniec 
drutu również spłaszczamy, aby zeń kora- 
liki nie spadały. 

Byłyby to dwie zupełnie proste formy 
sztucznych liści. Wykonanie ich nie nastrę- 
cza nam żadnych trudności. 

Antoni Budzicki. 


Najnowsze znaczki Grecji i Brazylji. 


w obeonym nu:nerze zamieszczamy znaczek 
najnowszej greckiej serji, przedstawiającej sce- 
By z antyeznej sztuki i historji (ze zbioru 
p. Skwirzyńskiego) отат bardzo ładny bthado- 
niebieoki znaczek brazylijski, wydany w dwóch- 
*etlecjie założemia Rio Grande do Sul. 

W. Н. 


W DOMU I w SPORCIE 


KREM 


NIVEA 


PIELĘGNUJE SKORE 


NIVEA czuwa nad iym, by skóra nie wysuszyła się zbył- Tylko w znanych 

nio podczas nocy i nie zwiołczała. Przed udaniem się na L oryginalnych 

spoczynek należy zatem skórę starannie nakremować opakowaniach 

NIVEA. Jedynie NIVEA zawiera Еосегуі, środek wzmac- 0. cenie od 

niający skórę. Zaprawiona NIVEĄ skóra jest odpor- zł 0,40 do 2,60 

niejsza i zachowuje młodzieńczą świeżość i jędrność. Касоне a 
po 
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PUDER 


ach te owoce 


trzeba je zabrać ze stołu, gdyż 
zasłaniają nam widok Pani. Tak 
ładną i matową cerę można mieć 
tylko wówczas, gdy się stale uży- 
wa Pudru Antiba, który jest , 
niezrównany. 


АМТІВА 


Dokeńczenie ze str. 5-еј. 

toryskjego, syna ks. Zdzisława i księżnej 
Marji z Prawdzic-Zaleskich, z arcyksiężniczką 
Otylją, córką arcyks. Karola-Stefana z Żywca, 
żywe echo również w sferach politycznych. 
Obecnie ks. Olgierdostwo Czartoryscy ob- 
chodzili w swej pięknej rezydencji w Ba- 
szkowie swe srebrne wesele a gościnny ich 
dom stał się miejscem spotkania licznych 
krewnych i przyjaciół domu Czartoryskich. 
Uroczystości, jakie miały miejsce w Baszko- 
wie z tej okazji wykazały wielką popułar- 
ność gospodarzy i Serdeczne węzły, łączące 
dwór baszkowski z ludnością miejscową. — 
Uroczystości zaszczycił swoją obecnością ró- 
wnież J. E. ks. kardynał Hlond, wręczając 
księstwu błogosławieństwo papieskie. Dnia 12 
bm. odbyło się uroczyste nabożeństwo w ko- 
ściele baszkowskim, następnie zaś liczne de- 
legacje poszczególnych organizacyj z okolicy 
złożyły księstwu swe życzenia. Księstwo po- 
dejmowali w pałacu baszkowskim przy- 
hyłych, a popołudniu odbyła się w Domu 
Katolickim  akademja przy udziale grona 
nauczycielskiego i miejscowych towarzystw, 
poczem prezesi organizacyj baszkowskich 
wręczyli księstwu swe odznaki honorowe. 
Do licznych już dobroczynnych  fundacyj 
ks. Czartoryskich przybyła jeszcze jedna: 
Oto ks. Olgierdowa Czartoryska ufundowa- 
ła w dniu swego srebrnego wesela ochron 
kę dla miejscowych dzieci. Jak dalece ro 
dzinna uroczystość Czartoryskich odbiła 
się żywem echem w całym kraju i zagra- 
nicą, dowodzi fakt, że wśród licznych tele- 
gramów gratulacyjnych nie brakło również 
życzeń kardynała Pacelli i króla Bułgarji, 
Ferdynanda. 

Jak dawniej, w szlachetnem przewodze- 
niu narodowi, w pracy nad odzyskaniem 
niepodległości, tak dziś Czartoryscy, dzięki 
swym licznym fundacjom naukowym i do- 
broczynnym, a m. in. stworzeniu muzeum 
w Krakowie i w Gołuchowie, do którego 
weszły bezcenne arcydzieła z puławskich 
zbiorów, zajmują poważne stanowisko 
wśród poninożycieli naszej kultury, zatrzy- 
mując również prymat w życiu towarzy- 
skiem wszystkich naszych ziem. Uroczy- 
stości w Baszkowie stały się też ewenemen- 
tem towarzyskim, który wzbudził szerokie 
echo. Jan Maleszewski. 
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Cecylja Colle- 
dge w efekto- 


da m > _4 wnej „jaskół- 
„мєл... > 4 ce" па sto- 
> АЕ ` س‎ _ шщ djonie lodo- 
- EE” сеи мут w Davos. 
"s š ` бб 
«эҳ - à. мес ccylja Colledge, mistrzyni świata 
` 7 Wa >48 @ w jeździe figurowej wystąpi na sta- 
У. А à djonie lodowym w Davos“ — głosity 
à , plakaty, rozwieszone wzdłuż promenady. 
w hotelach, pensjonatach, dancingach, ba- 
rach — dosłownie wszędzie. Szła fama od 


ust do ust o niedościgłym kunszcie An- 
giclki, o jej wdzięku i czarze, jaki wokół 

4 sicbie roztacza. 

`` 1 nadszedł тотепі niecodziennego wi- 
* dowiska, które miało porwać i ocza- 

{ томас kilkutysięczną rzeszę międzyna- 
rodowej publiczności, tak bardzo zbła: 

zowanej i tak wymagającej. 

Piękny stadjon lodowy w 


К, 


Davos, 


Na lewo: Pigkna Cecylja z narg- 
czem kwiatów, które jej ofiarowa- 
no po występie na lodowej tafli. 
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Młodociana „królowa tańca na lodzie" i jej 
urocza mamusia śledzą przebieg meczu 
hokejowego w Davos. 


skąpany w promieniach upalnego słońca al- 
pejskiego, zapełnił się do ostatniego miej- 
sca. Oczekiwanie skracają płynące z głośni- 
ków melodje ostalnich przebojów muzycz- 
nych. których refreny podchwytują zwłasz- 
cza Anglicy, tłumnie zalegający sladjon. 
Przybyli tu, aby zobaczyć swoją rodaczkę 
i zarazem ulubienicę, podzielić się jej trium- 
fem i podziwiać mistrzowskie jej ewolucje, 
nie jak zwykle w dusznych i zadymionych, 
krytych pałacach lodowych Londynu. lecz 
na. otwartem powietrzu — wśród niezrów- 
папе) scenerji alpejskiej zimy. Rozmowy 
toczą się na temat, czy i miss Colledge pój- 
dzie śladami Sonji Henie i wstąpi do fil- 
mu. Gorący grog, roznoszony przez wytwor- 
nych kelnerów, cieszy się wielkiem powo- 
dzeniem i podnieca jeszcze bardziej umysły. 

Wtem megafony zapowiadają początek 
popisów ulubionej „Cecylji*, jak lu ogól- 
nie poufale nazywają młodocianą mistrzynię. 

Na tafli lodowej pojawia się niby barw- 
ny motył wiośniana sylwetka godnej na- 
stępczyni Sonji Henie — królowa tańca, 
miss Colledge, witana frenetycznemi okla- 
skami. Ubrana w przejrzysty, pstrokaty ko- 
stjum i modną dziś chustkę wiejską w ko- 
lorze maków, dosłownie płynie po lodzie 
w lak wiązanki tańców Schumanna. Polem 
lekko zgina kibić i rozpoczyna taniec, uło- 
żony wedle ściśle opracowanego repertua- 
ru płyt. Zaczyna się popis, w czasie klóre- 
go piękna dziewczyna roztacza przed ocza- 
mi wpatrzonego w nią tłumu cały swój 
kunszt, a czyni to z niebywałą precyzją, 
gracją i pewnością ruchów. Urocza maman, 
mrs. СоНедее, z którą młoda mistrzyni wszę- 
dzie podróżuje, siedzi przy stoliku sędziow- 
skim i trzyma w ręku słuchawkę telefonicz- 
ną, przez którą reguluje tempo nadawanej 
płyty, dając odpowiednie instrukcje opera- 
torowi w kabinie muzycznej. 

Tempo tańca wzmaga się — jest coraz 
żywsze, gorętsze. namiętniejsze... Niejeden 
z widzów doznaje zawrotu głowy od szało- 
nych piruclów, podwójnych „Axel Paul- 


senów”, wkońcu całej gamy możliwości tań- 
ca na lodzie, który w wykonaniu miss Ce- 
cylji graniczy już z akrobacją. Każdy widzi 
i odczuwa to, że młoda dziewczyna wprosl 
zatraca się w wspaniałych ewolucjach, że 
jesi w swoim żywiole. 

Pauza. Publiczność faluje na trybunach-- 
przewija się wokół sładjonu wielobarwnym 
wężem przez miejsca stojące. Wszyscy за 
pod wrażeniem popisów pięknej Angielki 
i gdy po przerwie ukazuje się ona drugi 
raz na lodzie, oklaski nie mają końca, trwa- 
ја w permanencji. Teraz „Сесуца“ tańczy 
W rytm ognistych melodyj 
Brahmsa. Myliłby się len, ktoby sądził, że 
temperament miss Colledge jest sztuczny, 
wywołany na pokaz. Ta, jakby się niejedne- 
mu zdawało „zimnokrwisła córa, Albionu". 
odczuwa głęboko rytm i zew melodyj, które 
zrodziła puszta węgierska. A czyni to w lan- 
cu tak ujmująco i plaslycznie, że nikt z wi- 
dzów niema wątpliwości, iż piękna Cecylja 
jest naprawdę bardzo muzykalna. 

Tańce węgierskie wykonuje mistrzyni 
w efektownym kostjumie ze złolej lamy, 
który widzimy na zdjęciu z własnoręczną 
jej dedykacją dla Magazynu „Аз“. Wszy- 
Scy jednogłośnie stwierdzają, że popis taki. 
to nie zwykła. banalna jazda figurowa, lecz 
prawdziwie artystyczna kreacja taneczna. 
skomponowana od początku do końca, nie 
Wwykazująca najmniejszych załamań i chwi- 
owych improwizacyj. 

Tak — Colledge, to mistrzyni świata, ar 
tystka w swoim rodzaju chyba jedyna na 
kuli ziemskiej. Агсуігидпу i bardzo długi 
Program wykonała z niespotykaną precyzją. 
pewnością i gracją, demonstrując zupełnie 
Nowoczesną szkołę jazdy figurowej. Jak mi 
mówili tutejsi fachowcy, talent młodej An- 
$ielki, jej umiejętności przekroczyły znacz- 
Nie granicę, którą wytyczyła „czarodziejka 
ойи” Sonja Henie. Ich zdaniem: Cecylja 
Colledge — lo objawienie na lodzie! 


Po występie wprost zasypano ją kwiata- 
Mi i czekoladkami, domagając się ze wszyst- 
kich stron autografów. Miss Colledge идгіс- 

ła ich chętnie, obdarzając przytem każ- 
dego czarującym uśmiechem. Szelmulka wie 
dobrze, że z tym uśmiechem bardzo jej do 
ү\аглу, szczególnie wledy, gdy cala armja 
otoreporterów przypuszcza szturm i dzie- 


Poniżej; Miss 
chwili odjaz- 
у z Davos. 
Кш zdję- 


t: Zyg- 
munt Borzęcki 
Davos, ^^" 


Roa n р 
Alfred РАВА 


węgierskich» 


siąlki objektywów mają ten uśmiech utrwa- 
lié i przekazać prasie całego światła. 
ж $ * 


ж 


Dochodziła godzina piąła popołudniu... 
W luksusowym barze hotelowym drzemie 
w wygodnych fotelach kilka osób, które sen 
zastał przy poobiednich cockiailach. Czekam 
już dobrych parę minut, gdy wtem rozchy- 
la się ciężka purpurowa kotara i przed nią 
słaje „królowa lodu“ we własnej osobie: 

— Oh! you are coming from Poland? 
I have heard there are so many beautiful and 
smari ladies! (Ach pan jest z Polski? Słysza 
łam, że macie lam tak wiele pięknych i ele- 
ganckich kobiet) — recytuje jednym tchem 
z uroczym uśmiechem miss Cecilie i podaje 
mi równocześnie rękę. 

Dokończenie na str. 20-tej. 


Na lewo: Mistrzowski piruet 
świata w jeździe figurowej 


mistrzyni 
na lodzie. 


Poniżej ; Efektowne zdjęcie Cecylji Colledge, 
na którem umieściła ona dedykację dla 
Magazynu „ĄAs”. 


ZYGMUNT CZYŻOWSKI 


„Бой to prawdziwe Iîmalaje! — nasu 
nęło mu się porównanie z cyklu „podróże 
cgzotyczne”, kiedy stos aklów urósł na је 
go stoliku w tak wysoką górę. że zasłonił 
mu- widok urzędnika, siedzącego przy bliź 
niaczo kulawym stoliku naprzeciwko nic- 
go i „odwalającego” ze zrczygnowaną nu 


ną beznadziejnie monotonne „kauwałki”. 
Nigdy się. psiakrew, nie odrobię — 


westchnął ponuro. — Znowu trzeba będzie 
harować po nocach: że też się la cholerna 
Duda nigdy nie spali! Tyle papierów. jak 
hy się to łatwo i pięknie paliło! Na sa 
ma myśl o tak wspaniałym widoku pala- 
cych się sterl szpargałów. uśmiechnął się 
słodko, Potem już zadowolony z urojonej 
zemsty nad znienawidzonym nieprzyjacie 
lem, siegnął po teczkę, leżącą па wierzchu 
i rozłożył przed sobą kiłka niesympatycz- 
nvch, poobdzieranych na brzegach arkuszy, 
z których rzuciły się nagle na niego jakieś 
nieprawdopodobnie Śmieszne nazwiska po- 
datników i cała armją ruszyły do alaku sze- 
regi cyfr. kwot, dal, numerów paragrafów 
i dekretów, liczb bieżących i procentów. 

Tym razem Stefan poddał się wrogom 
odrazu, nawet nie silił sie na dłuższy opór. 
Już po kilkku minutach zrezygnował z zro- 
zumienia zawiłej treści upomnień i rekursów 
i pušcil wodze myślom. spoglądając przez 
zakurzone szyby na jeszcze bardziej zaku- 
rzoną Ścianę po drugiej stronie podwórza. 
Myśli jego były takie szare i smulne, jak 
szary był pokój, w którym pracował, jak 
papiery, wertowane niepotrzebnie po kilka- 
set razy dziennie. jak mury urzędu podat- 
kowego i szary, jak ludzie w urzędzie po- 
datkowym. jak on sam i wreszcie szary 
jak jesienny dzień w Krakowie. Zapewne 
wszystkie urzędy na Świecie są barwy Sza 
rej. a szarzyzna w urzędach przy ul. Kano- 
niczej jest naprawdę przygnębiająca. Tu 
naprawde niema miejsca na radość życia, 
na słońce i pogodę ducha; kto przekroczy 
tylko bramę i zagłębi się w sień. ziejący 
w najgorętsze upały chłodem i ciemnością, 
już przestaje być normalnym obywatelem 
tego Świata, poprostu przestaje być sobą 
samym i zatraca wszelką indywidualność. 
Zu ciemną bramą niema już zupełnie ludzi 
takich lub innych; niema wysokich i niskich, 
wescłych czy smutnych, ubogich i bogatych, 
za bramą istnieją jedynie dwie kategorje 
stworzeń: urzędnicy i „strony“... 

Strony są w murach urzędu kastą niższą, 
upośledzoną, ale mają olbrzymią przewa- 
ge nad kasta rządzącą, ponieważ po król- 
szym lub dłuższym pobycie i mniej lub wie 
cej męczącem zawracaniu głowy, przekra- 
czuja bramę i stają się ponownie całymi 
ludźmi.. Urzędnik jest skazańcem beztermi- 
nowym i nawet chwile władczej wyższości 
nad „stroną“ nie osłodzą mu gor po- 
wszedniości pracy i nie ulżą w ciężkiej pra- 


cy wygniałania twardego krzesła własuem 
ciałem. 
Stefan był właśnie lakim urzędnikiem 


1 chociaż wycierał swe krzesło zaledwie od 
czterech lat, był przekonany. że siedzi tu 
już od stworzenia świata. Codziennie wdra- 
pywał się krętemi schodami na drugie pię- 
tro. z czarnej klatki schodowej przechodził 
przez szklane drzwi z odwiecznie rozbitą 
szybą na ganek od podwórza, okrążał za 
śmiecone podwórko na dwupięltrowej wvży- 
nie i gubił się w zakamarkach ciasnych ka 
rytarzyków, aż wkońcu docierał do drzwi 
dawnej średniowiecznej służbówki. na któ 
rych widniał napis „Podatek od nierucho- 
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mości“ i kilka nazwisk urzędniczych. mie- 
day niemi i jego własne. wydrukowanych 
na maszynie. 

Witał się krótkiem „Dzień dobry panom”. 
mnruknięlem pod nosem. wieszał palto i ka- 
pelusz i z rezygnacją starego konia, który 
stuży w małych miasleczkach do rozwożenia 
wody, zasiadał za stolikiem zawałonym pa- 
pierami. 

Dawniej jeszcze próbował walczyć z pa- 
pierową nawałą, ale skoro tylko wciągnął 
kilka razy do płuc powielrze przesycone 
charakterystyczną zalęchłą wonią starego 
papieru, ogarniał go taki bezwład psychicz- 
ny, że biernie godził się ze swą niedołą i po- 
woli grzązł w aktach bez nadziei przebycia 
ich kiedykolwiek. Głodowa płaca pozwalała 
zaledwie na marną wegelację i Stefan po- 
woli, po kilku obcięciach pensji, obniżył 
swój poziom życiowy do granic, które kilka 
lat temu nazwałby dnem nędzy i upadku 
społecznego. Próbował się buntować i zna- 
leźć jakąś prywatną posade. ale nawel nie 
miał czasu ха nią chodzić, a bał się opusz- 
czać godziny biurowe, aby nie ulracić na- 
wct tej wątłej podstawy bylu. 

Teraz przeniósł wzrok od okna i powiodł 
nim po brzydkich szafach, dosłownie roze 
pchanych przez wiązki pożółkłych szpar 
gyałów. Kto to wszystko zapisał” l poco lo 
wszystko? 

Weszła „strona. Spróbowała  szcześ 
przy kilku stolikach. ale odesłana od wszyst 
kich podeszła zkolci do Stefana і machnęła 
mu pod nosem jaskrawo żółtym papierkiem 
-—- Zajęcie? Z której ulicy? — nie patrzył 
nawel na inleresenla. 

Szpitalna, ale lo proszę pana już daw- 
no zapłacone, a lu egzekutor.. 

— Zaraz. powoli. Kwity są? 

— Proszę. Zapłacone jeszcze па wiosnę. 
Mimo to przyszło upomnienie i napisaliśmy 


wyjaśnienie, ale nic nie pomogło biadała 
„зн опа”, wyciągając ze skórzanej teczki 


jakieś kwity i kopje listów. 

Slefan wstał i rozpoczął wędrówkę mię- 
dzy slołami i szafami. ale nadaremnie: nie 
mógł. znaleźć właściwych dokumentów i po 
wróciwszy do stolika, zaczął grzebać w ЭН 
malajach”. Gdy i to na nic się піс zdało, 
zbadał przyniesione kwily i powiedział: 

— Możliwe, że to jakaś pomyłka, ale akla 
tej nieruchomości są jeszcze na Grodzkiej. 
ba Szpitalna dopiero niedawno została nam 
przydziełona. W każdym razie proszę pójść 
do naczelnika, drzwi numer osiemnaście 
i przedstawić mu całą sprawę. Może wstrzy 
ma egzekucję na podstawie kwitów. Do stu 
djabłów! 

Ten ostalni okrzyk nie odnosił się już do 
„strony“, lecz do nieszczęsnych gór papie 
rowych, które przez poprzednie szukanie 
ulraciły majestatyczną równowagę i Spora 
ich część runęła na podłogę prosto do stóp 
strony, wzbijając chmurę pyłu, reszta zaś 
rozsypała się po całym stole. grzebiąc pod 
sobą nowoprzybyłe kwity i Пу. Ten drob- 
ny wypadek (brzemienny, jak się później 
okazało w następstwa), rozzłościł Stefana, 
ponieważ czuł. że traci dystans, jaki powi- 
nien go dzielić od płebsu „siron“ i aby ukryć 
złość. pochylił się szyhko do zbierania pa- 
pierów. 

| nagle zrobił niesłychanie doniosłe od 
krycie. Oto z pośród zrzuconych teczek, wv- 
rastały dwie kolumienki wąziutkie od Чо 
kształtnie rozszerzające się wzwyż. zasłonię- 
te ciemną kurtyną spódniczki, akurat na 


wysokości jego twarzy. Nie było żadnej 


Nowelawyróżniona naKonkursie „Asa” 
na najlepsza nowelę 


wątpliwości: jego „strona“ miała prześlicz- 
ne nóżki. obciągnięte popielata pończoszk: 
o kuszącym połysku jedwabiu. 

Pozbierał czemprędzej teczki, przyczem 
odkopał z pod nich zgrabne buciki sporto. 
we i powoli wyprostował się, zmuszając się 
do przybrania jaknajbardziej urzędowege 
wyrazu twarzy. Daremnie. Właścicielka smu- 
kłvch nóżek uśmiechała się wesoła i otwar- 
cie, nie szanując w Stefanie  doslojności 
urzędu. To go zgnębiło osłalecznie i aby so- 
bie dodać otuchy, uśmiechnął się niewyraż- 
nic. po raz pierwszy chyba w tym urzędzie 

— Tyle roboty, a tu jeszcze wszystko z rąk 
leci. Usprawtedliwiał się niczreczni 
biqe reszię szans ulrzymania powagi. 
są pani kwity i teczka: drzwi osiemnaste. 
A właściwie najlepiej będzie, jeśli sam z pa 
nią pójdę i jakoś to załatwimy u naczelni- 
ka powziął nową decvzję. 

Przy okazji załatwiania zawikłanej spra- 
wy. stwierdził ponad wszelką wątpliwość, 
Ze nóżki doskonale były zharmonizowane 
z zgrabną poslacią i wdzięczną Iwarzyczka 
pelenlki. W dodatku była ubrana tak gu- 
stownie i elegancko, że Stefanowi wstyd si: 
zrobiło jego własnego zaniedbania w ubio- 
rze i zaroście. „Kapcanieje człowiek do 
reszty na tej posadzie — skonslalował. — 
Jak ja przy niej wyglądam?”. 

Na jej podziękowania i pożegnalny 
uśmiech odpowiedział tak żałosną miną, że 


sympatyczna panienka roześmiała się bez że- 
sady na cały głos i jak sen rozwiała się 


w słonceznym prostokącie bramy. 

— Nie wiem nawet, jak się nazywa — przy- 
pomniał sobie poniewczasie. ~- Szpitalna 17... 
to pewno biuro, w którem pracuje. Może 
jeszcze lu kiedy przyjdzie coś załalwiać... 

Zły na sicbie powrócił do stolika i ukła- 
daniem teczek starał się zabić nudę do go- 
dziny trzeciej. W trakcie tej zajmującej roz- 
rywki rozmyślał nad lem, jak zupełnie slra- 
ci} kontaki ze światem lowarzyskim zaraz 
po otrzymaniu posady w urzędzie. A prze- 
cież lak chelnie się dawniej bawił, za cza- 
sów akademickich! Po czterech latach pra- 
cy nie potrafi już nawel rozmawiać swobo- 
dnie z młodą dziewczyną, która uśmiecha 
się do niego. Gdzie się podziały jego dobry 
humor i swobodny dowcip? Przygniotły je 
chyba {с koszmarne góry papieru, albo udu- 
siły sie w zepsutej atmosferze bez słońca 
i powietrza... 

Z pod szarych teczek nicoczekiwanie wyj- 
rzała piękna twarz kobiety. Stefan przez 
chwilę myślał, że śni, zanim się zorejntował. 
że to tylko barwna okładka popularnego ty- 
godnika, zapomnianego widocznie przez sym- 
patyczną nieznajomą. Odruchowo przerzu- 
cil kilka stron, ale numer był, jeszcze nie- 
rozcięty i niewiele można było przeczytać. 
Na drugiej stronie okładki kilka liczb wy- 
pisanych grubym lHuslym drukiem, przykuło 
jego uwagę. 

— Pierwsza nagroda tysiąc złotych... 10 
akural tyle co półroczna pensja. Wartoby ta- 
ka nowelę kropnąć. nareszcie odkułbym się 


trochę Mógłbym sobie pozwolić na mały 
urlop bezpłatny i poszukać jakicjś lepszej 


posady. Przecież jeszcze w gimnazjum re- 
dagowałem pisemko i miałem pewne zdol- 
ności Ale kiedy ја mogę со napisać? W hiu- 
rze” Niemożliwe! Po biurze jestem lak zmę- 
czony i zniechęcony. że nic potrafię myśli ze- 


brać. — Machnął ręką i odłożył tygodnik, 
przyczem na okładce zauważył adres: Zo- 
fja Galińska, Karmelicka 20. 


— Jeżeli nie wróci sama po niego, odnio- 
sę jej popołudniu — ucieszył się na tę myśl 
iw lepszym nastroju zabrał się do pracy. 

Wracał do domu plantami, zatrzymując 
się po drodze przy grupkach dzieci. karmią- 
cych wiewiórkę. То była oddawna jego je- 
Чупа rozrywka; przed obcięciem pensji зат 


zwykłe kupował orzeszki dla milatkici 
zwierzątek, teraz i na to nie mógł sobie po- 
zwolić. 


Wyjątkowo nie spóźnił się wcale i zaraz 
‘zasiadł z swym współlokatorem do skrupu- 
latnego obiadku, jak przystoi urzędnikowi 
dwucyfrowej rangi. Z Tadkiem Kiełezem ta- 
czyła go serdeczna przyjaźń od najmłodszych 
lat. Razem chodzili do szkół powszechnych 


i do gimnazjum na prowincji, razem kończy- 
li prawo w Krakowie, pędząc ubogi, leez we- 
soły żywot akademicki. wspomagani przez 
stypendja i rodzinę. Wreszcie obaj otrzymali 
dyplomy i Tadek ulokował się w sądzie, 
gdzie po trzyletniej darmowej aplikanturze 
doslał wkońcu skromniuiką pensję, podczas 
kiedy Stefan zrobił podobną karjerę w po- 
datkach. Zawsze razem mieszkali i obecnie 
od roku odnajmują mały pokoik „z wiktem 
i оріеғипкіет“ za umiarkowaną cene od 
emerytowanej nauczycielki. ТааКомт powo- 
dziło się o tyle lepiej, że dorabiał do mar- 
nych poborów przepisywaniem na maszynie 
różnych skryptów i prac swoich kolegów. 
Wogóle był bardziej skromny od Stefana, 


kiórego uważał za niepoprawnego romanty- 
ka i nawel praca w sądzie nie odebrała mu 
żywiołowego temperamentu, który zawsze 
potrafił pokrzepić Stefana w ciężkich chwi- 
lach. 


— Ogólno się Stefek! — Będziemy mich 
mnóstwo gości wieczorem -— oznajmił we- 


solo Tadek. — Rozruszasz się trochę, dość 
tych klasztornych nastrojów! 

— (ości, tutaj? Żarlujesz chyba. przecież 
nikt się lu nie zinieści. 

— То się pokaże. Wynicsiemy łóżka do 


kuchni i miejsca będzie aż nadto. 

— Соў toza uroczystość właściwie? Do- 
słałeś podwyżkę? 

— To byłby cud, ale dziś cudów niema. 


Ponad miljard złotych - 


wkładów. 


Warszawa, w styczniu. 
W dniu 22 b. m. w Centrali P. K. O. od- 
była się pod przewodnictwem prezesa Gru- 
bera konterencja prasowa. Charakteryzując 
działalność P. K. O. w r. 1937, prezes dr. 
Gruber podkreślił na wstępie doniosłej wa- 
51 fakt, że kapitały wkładowe wzrosły w ro- 

ku sprawozdawczym o 144.5 miljona zł. i 


przekroczyły miljard złotych, 


osięgając 1.037.3 miljona zł. Tak pokaźna 
Suma wkładów stawia P. K. O. na pierw- 
szem miejscu wśród instytucyj finansowych 
w Polsce. 

W dziale oszczędnościowym czysty przy- 
tost wkładów w roku 1937 osiągnął nieno- 
towang dotychczas sumę 120.9 miljona zl. 

związku z tem ogólny stan wkładów 
Wzrósł w roku sprawozdawczym do sumy 
#811 miljona 2. Również ilość książeczek 
oszczędnościowych wzrosła о 636.439 do o- 
Bólnej liczby 2.919.747 książeczek. 

Przeciętny miesięczny przyrost wkładów 
wynosi ponad 10 miljonów zł, а liczba 
książeczek zwiększyła się równolegle prze- 
«ętnie o 53.000 książeczek miesięcznie. 

r Oto bowiem liczba książeczek w okresie 

-ciu lat wzrosła szesnastokrotnie, a 

Suma wkładów oszczędnościowych 
urosła dwunastokrotnie. 
Mianowicie jedna książeczka Р. К.О. 
Przypada obecnie na 12 mieszkańców, 
podczas gdy jeszcze 10 lat temu jedna 
książeczka przypadała na 162 mieszkań- 
ców. 

w 
tie 
tów 
Błym 
W rok 


nieno 


innym dziale pracy P. K. O., а mianowi- 
W obrocie czekowym, globalna suma obro- 
wzrosła w porównaniu z rokiem ubie- 
© przeszło 4.7 miljarda zł.. osiągając 
u sprawozdawczym również 


towaną dotąd sumę 32.7 miljarda zł. 


że obroty na rachunkach czeko- 
wzrosły w ostatniem 10-leciu 2 16 do 
Ба Шагаа zł., a więc o przeszło 100 proc. 
пу obrót wyniósł 34.5 miljarda zł. 


52 Jednoczešnie ze wzrostem obrotów, zwięk- 
wp s кыне ilość operacyj czekowych 
na (o 45 о о сову 1987 51.7 miljo- 
ku 1936) a operacyj więcej, niż w ro- 
ach бше}, š и wkładów па 74.908 rachun- 
ras на dzień 31 grudnia 1937 r. 
naniu 5.6 miljona zł, a więc w porów- 

z końcowym 


Wzrę Sk stanem z roku 1936 
zę o 23.6 miljona zł. i 
А7 Е, s _ NE 

aki objaw nader dodalni należy uważać 


nych dach zastosowania we wzajem- 
ołówkowe ua ai pieniężnych obrotu bez- 
obrotu w Б „który (z ogólnej kwoty 
Фо 547 0 W€80 32.7 miljarda zł. przypa- 

~ miljarda zł, czyli 76 proc., gdy na 


орго! gotówkowy przypadło 8 miljardów zł. 


Dynamika rozwojowa działu ubezpieczeń 
na życie wykazuje wzrost 


zarówno liczby polis, jak i sumy ubezpie- 
czenia: liczba czynnych polis wzrosła 
о 10.958, wynosząc na ultimo roku sprawo- 
zdawczego 136.018, a suma, na którą zosta- 
ły zawarte ubezpieczenia, wzrosła o 16.5 mi- 
ljona zł.. wynosząc 200.2 miljona zł. Wska- 
zuje to wyraźnie, że ten typ ubezpieczeń naj- 
lepiej odpowiada możliwościom finansowym 
naszej ludności. 

Rozwój działalności P. K. O. dał się zaob- 
serwować również w grupie interesów ko- 
misowych, gdzie zanotowano wzrost zleceń. 
W dziale przekazów zagranicznych wykona- 
no 231.758 zlecenia na sumę 47.3 miljona 
zl. W porównaniu z r. 1936 liczba zleceń 
wzrosła o 50.541, suma zaś — o 728 tysię- 
cy złotych. 

Dział dewizowy załatwił 4.840 wniosków, 
zatwierdzonych przez Komisję  Dewizową 
oraz 2.221 wniosków we własnym zakresie. 

W dziale depozytowym znajdowało się 
w końcu roku i Oddziałach, przyjęto 652.478 
weksli (o 227.883 więcej niż w r. 1936) na 
sumę 91 miljonów zł. (wzrost w porówna- 
niu z r. 1936 o 29.5 miljona zł.). W szcze- 
gólności znacznie rozwinął się dział inkasa 
weksli w Oddziale Łodzi, со pozostaje 
w związku z zaprowadzeniem w końcu 1936 


r. pełnego obrotu czekowego w Шут 
dziale. 
W dziale zleceń giełdowych wykonano 


10.254 zlecenia zakupu i sprzedaży papierów 
warlościowych i dywidendowych na łączną 
sumę 25.7 miljona zł, co w porównaniu 
z r. 1936 stanowi wzrosi w ogólnym obrocie 
papierami procentowemi na giełdzie war- 
szawskiej wynosił 23.6%. 

W związku z 


z konwersją państwowych pożyczek 


wewnętrznych na 1% Pożyczkę Konsolida- 
cyjną P. K. O. wymieniła do 14 lipca 1937 r. 
na obligacje tej pożyczki dawne papiery na 
zł. 117.750.400.—. 

W dziale depozytowym znajdowało się 
w końcu roku sprawozdawczego 7.783 sztuki 
depozytów wartości 142.4 miljona zł. Są lo 
walory notowane na polskich giełdach. 

Wreszcie Bank Polski Kasa Opieki, posia- 
dająca cztery główne placówki zagraniczne 
(Paryż, Tel-Aviw, Buenos-Aires i Wydział 
Przekazowy przy Linji Gdynia —Ameryka 
oraz New York) i 28 ekspozylur i agency], 
a roztaczający opiekę nad oszczędnościami 
i interesami tinansowemi naszej emigracji, 
zgromadził na koniec 1937 r. 34 miljony zł. 
Ogólny obrót Banku P. K. O. z jego pla- 
cówkami zagranicznemi osiągnął około 900 
imiljonów zł. 


Z powyższych сут wynika, że P. K. O. 
st dziś 
największą w Polsce 
instytucją oszczędnościową, 
największym ośrodkiem kapitałów. 


Kapitały te stanowią podstawe do udziela- 
nia kredytów. Kredytów tych udziela Р.К.О. 
na wielkie zamierzenia natury ogólnogospo- 
darczej, stwarzając równocześnie tą drogą 
realną platformę rentownej pracy dla ty- 
sięcy średnich i drobnych przedsiębiorstw. 
W konsekwencji akcja kredytowa P. K. O. 
stwarza najodpowiedniejsze warunki dła 


regeneracji rynku kredytu 
długoterminowego. 


Zalelą akcji kredytowej P. K. O. jest je- 
szcze to, że wykazuje ona niesłabnący 
wzrost. W okresie kryzysu akcja kredytowa 
P.K O.łagodziła w znacznym stopniu dający 
się odczuć głód na kredyty długotermino- 
we — inwestycyjne, w okresie zaś ożywie- 
nia, które obecnie przeżywamy, akcja kredy- 
towa P. K. O. 


spełnia rolę jednego z najważniejszych 
bodźców konjunktury zwyżkowej. 


P. K. O. nie ogranicza się do tinansowa- 
nia swym kredytem jednej dziedziny życia 
gospodarczego, lecz obejmuje różne jego ga- 
łęzie. Naprzykład na inwestycje, przeprowa- 
dzone przez miasta i gminy, w rodzaju bu- 
dowy elektrowni, gazowni i innych zakładów 
użyteczności publicznej, podnoszących zdro- 
wotność ludności i zaopatrujących warszta 
ty pracy w siłę napędową, P. K. O. udzieli- 
ła około 259 miljonów zł. Na budowniciwo 
wszelkiego rodzaju 


Р. К. O. udzieliła około 25 miljonów zł. 


przyczyniając się tem samem do ożywienia 
tych warsztatów pracy, które są związane 
z budownictwem oraz stwarzając warunki 
pracy dla licznych rzesz Świata pracy. Na 
rolnictwo P. Г. O. udzieliła przeszło 200 mi- 
ljonów zł., a na rozbudowę sieci komunika- 
cyjnej 113 miljonów zł., przyczyniając się 
do pomyślnego rozwoju motoryzacji w Pol- 
sce. 

Ogólna suma kredytów, udzielonych przez 
P. K. O. w różnych formach, wynosi na ko- 
niec 1937 r. 984 miłjony złotych. 


Pogotowie kasowe 


utrzymywane było — podobnie jak w latach 
ubiegłych — na wysokim poziomie, wyno- 
sząc 222.8 miljona zł (21.5 proc. powierzo- 
nych instytucji kapitałów). 

Reasumując wyniki działalności P. K. O. 
w r. 1937, stwierdzić należy dałszy jej roz- 
wój we wszystkich działach pracy dla do- 
bra gospodarstwa narodowego Rzplitej. 

Po dyskusji przedstawiciele prasy składali 
gratulacje Panu Prezesowi Dr. Henrykowi 
Gruberowi z racji jego dziesięcioletniej pra- 
су w P. K. O. 

Między innymi przemawiali: jmieniem Zw. 
Dziennikarzy p. red. Giełżyński oraz ks. pra- 
121 Kaczyński imieniem K.A.P i red. Mro- 
zowski im. wydawniciwa „Kurjer Warszaw- 
ski“. 
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Poprostu do spótki z piecioma kolegami wy- 
graliśmy na loterji prawie miljon złotych — 
opowiadał spokojnym tonem Tadek. 

-— Пе? Miljon złotych!! Stefana aż pod- 
rzuciło do góry. 

— Mówię przecież, że prawie miljon. Na 
każdego wypadło po czterysta złotych. Po- 
myśl tylko czterysta złotych! Oczywiście 
urządzamy małą bibkę, akurat tak się skła- 
da, że nasza buda jest jeszcze najmożliwsza. 

Stanowczo ten dzień był pełen niezwyk- 
łych wydarzeń, a przecież daleko mu było 
jeszcze do końca. Stefan opowiedział przy- 
jacielowi o uroczem zjawisku w urzędzie 
i zwierzył mu się z zamiaru odniesienia ty- 
godnika. 

— Nie bądź samolubem. Przeczytałeś sam. 
daj teraz mnie. 

Nie zważśjąc na sprzeciw Stefana, rozciął 
kartki i zagłębił się w oglądanie ilustracji. 
Wkrótce i jemu wpadło w oko ogłoszenie 
konkursu na nowelę. 

— Słuchajno ty literacie domowego cho- 
wu! Możnaby coś zarobić. Tysiąc złociszów, 
niełza forsa na naszą biedę. 

— Już widziałem, ale nawet niema kiedy 
pisać. Zresztą co napisać? Gdzie ja mam te- 
raz głowę do pisania, od trzech miesięcy nie 
napisałem głupiego listu do domu. 

— Głupi list co innego, a głupia nowela 
może wziąć pierwszą nagrodę — przekony- 
wał Kielcz. Jeżeli nie dostaniesz nagrody, to 
i tak kiedyś potem wydrukują i jakaś forsa 
kapnie. 

— Łatwo powiedzieć, napisać trudniej. 
Niema о czem gadać, wiem dobrze, że nic 
z tego nie będzie. Pożycz lepiej jaki możli- 
wy krawat, w tym już nie można się poka- 
zać nikomu. 

— Wez ten w paski, jeszcze nowy. Ale 
napisz nowelę. Przepiszę ci na maszynie gra- 
tis, pismo maszynowe to duży plus w redak- 
cjach. Połowę artykułów rzucają do kosza 
tylko dlatego, że nikt nie może ich przeczy- 
tać. 

Namawiał Stefana tak długo, aż wkońcu 
wymógł na nim obietnicę rozpoczęcia szkicu 
nowelki, którą opracują do spółki. Potem 
Tadek zabrał się do porządkowania pokoju, 
a Stefan ogoliwszy się i złożywszy z roz- 
maitych garniturów jeden, zdaniem jego 
„prawie elegancki“, zwinął w rulon tygodnik, 
schował do płaszcza i wyszedł, obiecując 
przyjacielowi, że powróci przed ósmą. 

— Owszem jest w domu! — jak godność? 

— Magister Toniewicz, ale panna Galińska 
mnie nie zna. Proszę powiedzieć, że z urzę- 
du podatkowego — niepewnym głosem mó- 
wił Stefan i już miał ochotę oddać tygodnik 
i uciekać, ale służąca tymczasem odeszła i za 
chwilę słyszał, jak nawołuje po całem mie- 
szkaniu: 

— Panno Zosiu! Znowu ktoś przyszedł 
za temi podatkami — i z trwogą usłyszał 
znajomy głos: ...niesłychane! Do mieszka- 
nia? Niech poczeka, zaraz przyjdę. 

Stefan poczuł się teraz „stroną“ i to naj- 
łichszą z pośród wszełkich możliwych stran 
na świecie. Czemuż nie wrzucił tego pisma 
do skrzynki? Mnąc nerwowo kapelusz, spa- 
cerował w przedpokoju, ponieważ służąca 
mająca widocznie w pogardzie wszystkich 
urzędników z urzędu podatkowego, ше po- 
jawiła się, aby go poprosić do pokoju. 

— Pan do mnie? — usłyszał nagle tuż za 
sobą i odwrócił się. — Ach to pan! Proszę 
niebch pan wejdzie do pokoju. Skąd pan się 
tu wziął? Jak mnie pan wogóle odnalazł? 

Stefan stał jak skazaniec, dopiero spo- 
strzegłszy, że gospodyni wyciąga rękę na 
przywitanie, sięgnął odruchowo do kieszeni 
palta, wyciągnął rulon... i podał go wła- 
ścicielce. 

— Cóż to jest? — rozwinęła papier i wy- 
buchła wesołym śmiechem, a Stefan zaczer- 
wienił się po uszy, jak sztubak, który wręcza 
wybranej swego serca czułe wiersze. 

— Serdecznie panu dziękuję, zawsze cze- 
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goš zapominam. taka gapa ze mnie. Niechże 
pan usiądzie na chwiłę. 

Stefan dużym wysiłkiem woli opamiętał 
się i grzecznie się przedstawił, poczem оро- 
wiedział, jak znalazł zgubę i przeprosił za 
rozcięcie numeru, co mu właściciełka oczy- 
wiście natychmiast wybaczyła. 

Panna Zofja wyglądała w gustownym je- 
dwaknym szlafroczku prześlicznie Wizyta 
Stefana wyrwała ја 2 drzemki pepołudnio- 
wej i wiało jeszcze od niej ciepłem snu, zaś 
jasne włosy w żaden sposób nie chciały 
utrzymać ładu i ustawicznie jakiś figlarny lo- 
czek spadał z czoła na uśmiechniętą twa- 
rzyczkę Stefan był zupełnie oczarowany jej 
uprzejmością i po kilku minutach romowy 
wydała mu się tak bliską. jakgdyby się znali 
od dzieciństwa. Dowiedział się, że iest urzęd- 
niczką prywatną, że jej się nieźle powodzi, 
ale musi część zarobku odsyłać rodzinie na 
wieś, że lubi sporty i jeździ na narty do 
Zakopanego, a w lecie kajakiem po Wiśle. 
Oczywiście chętnie tańczy i jeżeli pan Stefan 
miałby kiedy ochotę, to bardzo chetnie. Opo- 
wiedziała Stefanowi tysiące miłych, zajmu- 
jących rzeczy i zkołci wypytywała Stefana 
o jego zainteresowania. Ze wstydem stwier- 
dził, że mało zajmującem jest jego obecne 
życie i aby wydać się bardziej inleresują- 
cym, zaczął zmyślać niestworzone historje, 
malując swój żywot wręcz w innych bar- 
wach, niż się naprawdę przedstawiał. Zręcz- 
nie przeplatał swe stare przeżycia z czasów 
harcerskich, epizodami zaczerpniętemi z po- 
wieści Londona i wreszcie doszedł do prze- 
konania, iż przeżył naprawdę przygody, 
o których dawniej marzył, a które odleciały 
w nieznaną dal, od kiedy zasiadł na swym 
urzędniczym tronie. 

Ani się spostrzegł, kiedy miuęło półtorej 
godziny. 

— Panie Stefanie, wypije pan herbatę ze 
mną? Wie pan, ja wybieram się z koleżan- 
kami do teatru. Proszę przejść na chwilkę 
do jadalni, przyjdę tam za trzy minutki! — 
prosiła nowa znajoma. 

Nie potrafił odmówić. Herbatka okazała 
się właściwie skromną kołacyjką i zapropo- 
nował, że ją odprowadzi do teatru, na co 
chętnie przystała. Ponieważ zaś do zamó- 
wionej loży nie przybyła jedna z koleżanek, 
więc Stefan nie odrzucił zaproszenia do 
teatru. 

Pochłonięty bliskością panny Zosi i jej ko- 
leżanek, zapomniał o gościach Tadka, a na- 
wet niebardzo dobrze orjentował się w tre- 
ści sztuki na scenie, wpatrzony w piękny 
profil swej sąsiadki... 

A kiedy po przedstawieniu odprowadził 
towarzyszkę na Karmelicką, był w nastroju 
tak błogim, że niesposób go opisać. Wystar 
czy powiedzieć. że zapomniał o istnieniu 
urzędu podatkowego. 


Właśnie biła godzina dwunastu, kiedy 
otwierał bramę domu. 

„Ja na loterji grałem“. 

„I główny los wygrałem! 0-0-0.0-0-0!* 


naśladował jeden z „zagazowanych“ gości 
chór Dana. Dym papierosów i opary alkoho- 
lu czyniły atmosferę gęstą i gorącą, jak 
w łaźni parowej. 

— Te, Tadek! — wrzasnął jeden z gości. -— 
Przyszedł jakiś nowy! Może to egzekutor? 
Bo do mnie co drugi dzień przyłazi. Panie 
ład..! Chodź pan tu, zajmij pan te pusta bu- 
telkę — zwrócił się do Stefana. 

— Steeeefek, Stefek — jęczał Tadek żało- 
Śliwie. To o tej porze się przychodzi. jak go- 
Ście czekają od ósmej? 

— Przykro mi bardzo.... 

— Nie bujaj tylko, że ci przykro. -- Sprze- 
ciwił się kategorycznie Tadek, napróżno usi- 
łując uspokoić chwiejącą się głowę. — Je- 
szcze nikomu nie było przykro, kto spędził 
czas z ładną kobietą. Panowie miłjonerzy! 
To jest właśnie Toniewicz, dyrektor urzędu 
skarbowego i słynny pisarz romantyczny! 
Niech żyje!!! 


— Niech żyje!!! — darli się świeżo upic- 
czeni płutokraci, podnosząc wgórę kieliszki. 
Sto łat. Sto łat!!! 

— Dać mu duży kieliszek! Niech nas do- 
goni! — zadecydował jeden. — No, panie 
kolego. Najłepszego!! 

-— Najlepiej niech z każdym wypije „bru- 
dzia“ z dużego kieliszka. — Wpadł na genjal- 
ny pomysł Tadek, który wiedział, jak słabą 
głowę ma Stefan. 

— Słusznie! 
pierwszy... 

Zanim doszli do Zbyszka, Stefanowi pokój 
wirował jak karuzela i usiadł na ziemi, 
chcąc złapać jedno z krzeseł i podeprzeć nim 
ścianę, pochylającą się wyraźnie w jego kic- 
runku. 

Nawet nie wiedział, kiedy wszyscy goście 
odeszli i dopiero głośne chrapanie Tadka, 
który chrapał w ubraniu na kanapce, przy- 
wiodło mu na myśl możliwość położenia się 
do łóżka. Niestety nie mógł znaleźć żadnego 
łóżka i po namyśle doszedł do wniosku, że 
widocznie ich łóżka zajął i sprzedał cgze- 
kutor za zaległe podatki. 

— Tyle zaległości — kombinował męt- 
vie — sam przecież widziałem upomnienie. 
Szpitalna siedemnaście, drzwi osiemnaście, 
Co za dranie w tych podatkach... Łóżka po- 
sprzedawać, widział kto takie świństwo. Mu- 
simy z Tadkiem stąd wyjechać gdzieś, gdzie 
niema urzędów, ani podatków... Ale Кіо nam 
będzie pensje płacił”... Sami będziemy so- 
bie płacić. Tadek mnie, a ja Tadkowi. I Zo- 
się zabierzemy. I Głupiego Jakóba też, taki 
był fajny... Eece, przecież to teatr! A Zosia 
tcatr, czy nie teatr? Nie, Zosia to okładka 
tygodnika. Taka ładna i kołorowa. Szkoda. 
że z papieru, możebym się jej oświadczył.. 

— Psiakrew, Tadek ma szczęście, wygrał 
miljon i nie pójdzie już do sądu. A ја... — 
rozpłakał się nad swoją niedolą, ale pokrze- 
pił się keliszkiem koniaku i zaraz mu wró- 
cił bohaterski światopogląd. 

-— А co tam było po drugiej stronie tej, no 
Zosi? Tam leżała jakaś forsa, gruba forsa. 
Za nowinę. nie za nowinę, tylko za nowelę, 
za nowelę. za nowelę, ale niewiadomo do 
czego. Pewnie do ustawy o przeszeregowaniu, 
ło będzie ładna nowela, nowela... no-we-la- 
no-we-la.... --- skandował powoli i z dalekiej 
podświadomości z trudem  przebijała sie 
w kierunku osłabionej Świadomości jakaś 
idea. Strącana zpowrotem alkoholem w 
citchłań niebytu, powracała uporczywie 
i szturmowała do zamknięiych bram roz- 
sądku i woli pijanego Stefana Toniewicza, 
magistra praw, urzędnika państwowego dwu- 
cyfrowej kategorji... 

NO-WE-LA! — powtórzył znowu 1 wrcsz- 
cie opierając się o ścianę, dotarł do chrapią- 
cego Tadka i potrząsnął nim silnie: TA-DEK! 
NO-WE-LA! próbował go obudzić przez 
kilka minut bez skutku. Tadek spał jak za- 
bity, spał jeszcze, kiedy Stefan z niesłycha 
nym wysiłkiem podniósł go i posadził na 
krześle w samym rogu, pokoju, aby ше шо 
się przewrócić i przyciągnął przed niego 
maszynę do pisania. 

Te wszystkie przygotowania nie miały 
żadnego skutku, poza tem, że z chrapania 
przeszedł Tadek na miarowe pomrukiwanie 
i melodyjne jęczenie. Dopiero kiedy hezrad- 
ny Stefan, nie zdając sobie sprawy z tego, co 
czyni, nagle, z całej siły grzmotnął przyja- 
ciela kułakiem w brodę. Tadek podniósł po 
wieki, spojrzał błędnym wzrokiem na mia 
szynę, stojącą przed nim, wyprostował się 
na krześle, położył ręce na czarnych klawi 
szach maszyny i nie widząc wcale Stefana, 
odezwal się ochrypłym, matowym głosem: 
proszę dyktować. 


Dalej, po alfabecie! Antek 


I znowu papierowy młyn pochłonął Stefa- 
па i powoli rozcierał między swemi papie- 
rowemi kamieniami młyńskiemi. Ale Stefan 
już nie poddawał się biernie losowi, nie ko- 
nał powoli na swem urzędniczem krzesełku. 

Ciąg dalszy na str. 1546]. 


GRANCES DEE 
ka skiego filmy 


Gdy tańczył ze mną, mówił mi, 
żem kwiatem jego jest marzenia, 
że о mnie, o mnie właśnie śnił 

i w szczęście życie mu zamieniam. 


A potem nagle weszła ona — 


w śrebrzystej lamie piękność śmiała.. 


i ma sukienka markizetowa 
zgasła — i miłość się rozwiała... 


ZAZDROŚĆ 


Zdawkowy wybieg, pusty uśmiech — 


i odszedł do niej... Pozostałam 
w marzeń zgaszonych szarym роте... 
Zwiędła w mej dłoni róża biała... 


| teraz tylko o tem myślę, 

czy wróci kiedyś jeszcze do mnie 
i czekam, czekam na to przyjście 
i nadaremnie chce zapomnieć... 


zwyczajem w 


ОЎ dy starym 
G stolicy Irlandji, 


dzwony katedry 
е Sw. Patryka wydzwaniały poczatek 


roku 1438, musiał tym razem spiżowy ich 
głos brzmieć dla irlandzkiego ucha bardziej 
radośnie, bardziej uroczyście, niż zwykle. 
Ogłaszały one bowiem nietylko początek ro- 
ku. lecz także narodziny „suwerennego. nie- 
zależnego, demokratycznego Państwa Ir 
landzkiego 

29 grudnia weszła w życie nowa konsły- 
tucja, która ustanawia republikę: irlandzką 
z wybieralnym prezydentem, znosi dotych- 
czasowy podział wyspy, przyznaje Kościoło- 
wi katolickiemu pełnię praw, a w stosunku 
do Anglji ogłasza całkowitą niezależność. 

Wiadomość ta wzbudziła niemałą sensację 
i na chwilę skupiła na tem najmłodszem 
państwie Europy zwanem odtąd po ga- 
licku Eir — uwagę całego świata. 

Państwowe elementy, które stanowią o od- 
rębności narodu, to kułtura, język 1 rasa. 
Odrębność i swoistość tych trzech czynni- 
ków była i w tym wypadku, odkąd w r. 1171 
król angielski Henryk JI zawładnął Irlan- 
dją, tym czynnikiem, który podsycał fana- 
tyczną dumę narodową jej mieszkańców do 
nieustannej, ofiarnej walki o wolność. 

Nic więc dziwnego, że Irlandja z taką pic- 
czołowitością podtrzymuje i rozwjia wszyst- 
ko, co świadczy o jej odrębności kultural- 
nej i rasowej. Odkąd w r. 1922 wojska an- 
gielskie opuściły „zieloną wyspę św. Patry- 
Ка“, czyni ona wszystko. by rozbudować 
swe własne formy życia, oparte na pierwot- 
nej jej cełtyckiej kulturze. 

Dła nas stolicą Irlandji jest Dublin — ale 
daremnieby szukać tego napisu np. na dwor- 


Dublinie, 


Powyżej: Herb niezawisłego państwa 
Irlandzkiego. 


Malownicza autostrada w górach Kerry. 


cu w Dublinie. Zamiast niego widać inny 
napis: Baile Athe Cluth. Tak bąwiem na- 
zywa się Dublin w języku gelickim. narodo- 
wym języku Irlandji. Czyni się wszystko, by 
język ten stał się powszechnym, by zbudzić 
go do nowego bujnego życia. Jest to zada- 
nie nie łatwe, zważywszy, że niedawno je- 
szcze w całej Irlandji obowiązywał język an- 
gielski, który wyparł prawie że całkowicie 
pierwolną mowę rodzimą. Jedynie w odle- 
głych zakątkach zachodnich zachowała się 
mowa galicko-celtyckich przodków, jako ży- 
wy język życia codziennego. Dziś już w Du- 
blinie wszystkie nazwy ulic, wszystkie napi 
sy na gmachach publicznych, nawet na roz- 
mównicach telefonicznych są w języku ga 
lickin. W szkołach naucza się go jeszcze 
obok angielskiego, lecz już w niedługim cza- 
sie ma on całkowicie zastąpić język angiel- 
ski. Ludnošé ubogich, zachodnich okręgów. 
wśród której fhajczyściej przechowały sie 
mowa i obyczaje dawne, otrzymuje odpo- 
wiednie fundusze na budowę higjenicznych 
mieszkań Na nią lo spogląda dziś cały kraj. 
Owe nienaruszone w swej pierwotności, ostal- 
nie żywe łączniki z przeszłością, są dziś 
ważnem podłożem narodowej odrębności 
irlandzkiej. Próbowano nawet przenieść cule 
wsie z zachodu do wschodnich prowincyj, 
lecz pozostały one w nowem ołoczeniu izo- 
lowane. Nie rozumieją swego nowego oło- 
czenia. które znów ich nie rozumie. Czołowe 
gazety irlandzkie wychodzą wprawdzie је 
szcze po angielsku, lecz każda z nich ma 
już swój stały dodatek galicki, którego cei- 
tyckie litery są podobne do starogreekich. 

Ta dążność do nadania wszystkim for- 
mom życia publicznego narodowej odreb- 


Podobnie jak Szkocja i Irlandia posiada malowniczo ubranych 
przygrywających przy uroczystościach wojskowych. 


kobziarzy, 


Opatrznościowy mąż шапай — de Valera (x), przewodniczy na 
68 sesji Rady Ligi Narodów w 1932 r. 


ności, przejawia się nietylko w mowie i pi- 
śmiennictwie. Pieniądz, znaczki, budaownic- 
two, obchody, wszystko nosi swoiste, naro 
dowe cechy. Armja. składająca się przeważ- 
nie z dawnych prześladowanych i ściganych 
powstańców i rebeljantów, nosi na nara- 
miennikach, zamiasi gwiazdek, małe czwo 
rokątne płytki bronzowe, ze stylizowancemi, 


celtyckiemi ornamentami ludowemi. Malo- 
wniczo przybrani kobziarze armji, którzy 
strojem swoim przypominają nieco szkoc- 


kich kobziarzy, noszą na prawej piersi po- 
złacane odznaki metalowe, wielkości talerza. 
będące dokładnemi kopjami wzorów, znaj- 
dujących się w Muzeum Narodowem w Du- 
blinie. Na każdej czapce żołnierskiej widać 
Miery FF (Чапа Fall, żołnierze przeznacze- 
nia), a na każdym guziku munduru błyszczy 
godło państwa. złota harfa na uniebieskiem 
tle. 

Terytorjum państwa irlandzkiego składa 
się, w myśl nowej konstylucji, z całej wy- 
spy Irlandji wraz z przynależnemi wyspami 
i wodami terytorjlnemi. Nie jest tego dużo. 
i pod względem obszaru Eir należy do rzędu 
najmniejszych państw w Europie. Wystar 
czy jednakże, by wyżywić 3-miljonowa lud 
ność, składającą się przeważnie z rolnikow. 
lrlandję nazwano .zieloną wyspą” i jeśli 
chodzi o jej część wschodnią i południową, 
nazwa la jest zrozumiałą. Kraj podobny to 
do jednego, wspaniale pielęgnowanego, buj- 
nego ogrodu. Dzięki błogosławionym skut- 
kom golfsziromu panuje tu — mimo znacz- 
nej północnej szerokości geograficznej, sta- 
ły, wilgotny i ciepły klimat tak, że rosną 


lu nawel palmy i inne rośliny podzwrot- 
nikowe, 
Lecz już zachodnia część wyspy nosi 


nieco inny charakter. Wzdłuż dróg ciągną 
się wysokie mury kamiene, budowane nie 
dla jakichś istotnych potrzeb, lecz poprostu 
dlatego, hy podzieć gdzieś te kamienie, które 
masami zbiera się z pól. Osioł jest tu naj- 
ważniejszym środkiem lokomocji dla łudno- 
Sci przeważnie wiejskiej. Po kamienistych 
drogach  turkocą dwukołowe, drewniane 
Wózki chłopskie, ciągnione przez włochate 
osły. Tu też najwyraźniej objawia się sła- 
№646 irlandczyka do ruin. Gdy jakiś dom 
opuszczą jego mieszkańcy, pozostawia się 
бо lak, jak stał, aż Ściany jego się rozkru- 
szą i Irawa porosną. Irlandezycy kochają 
swą przeszłość, swą bohaterską hisiorję. Га 
dzika romantyczność wydaje się często aż 
przesadną obcemu  przybyszowi, Могу 
w przejeździe spotyka co krok masę ruin 
Wśród zieleni drzew. W mieście portowem 
Galway, na zachodniem wybrzeżu. wspól 
Czesne kino, zbudowane według najnowszych 
Wzorów, stoi taż obok mchem obrośniętej 
Tuiny, do której z drugiej strony przylyka 
nowy, wielki dom czynszowy. Na rynku tego 
Miasta magistral ze zburzonego domu ,zac- 
Nego obywatela Martina Browna” uczynił 
Wejście do parku miejskiego. Obok kościół- 
a, gdzie podobno Kolumb modlił się 
„Przed swą wyprawą amerykańsgą, można 
етае ruiny „starego zamku, а pod ka- 
ONI fntryną jednego z okien widać hłu- 
lice м obrośniętą tablicę z napisem: „Та- 
nej | ў wmurowano ku pamięci hezwzgłęd- 
SRK, wardej sprawiedliwości rajcy magi 
leño tego miasta, Jamesa Lyncha Fitz- 
‚ wybranego w r. 1493 burmistrzem, 
swego własnego winnego kary 
syna Waltera powiesił własnoręcz- 
G na „krzyżu okiennym'*. 
szcze gaje - państwa [ Irlandzkiego siegaja 4 je- 
maty chi к! A i obejmują lakże |: 
najbard, s AL wysepek, wśród których 
445 GM шо Znane вй wyspy Aran. 
Aran“ a و‎ filmowi „Man ol 
nazwe REA” Ы? nglji i Ameryce rozslawił 
stki ludzi. Mai Шш ten, lo epopea gar- 
haterskiej a aiw zająca się w ich walce bo- 
skałą i morzem, walce, dzięki 


MZ: : 2 
Чү те] udało się z jałowej skały stworzyć 
odzajną ziemię. 


Rokrocznie ulicami 
barwny pochód, urządzany na cele do- 
broczynne. 


Dublina przechodzi 


Ludność tych wysp trudniła się dawniej 
rybołóstwem. Gdy jednakże łowienie ryb na 
АНашуКи zostało uprzemysłowione, biedni 
Arańczycy ze swojemi łodziami nie mogli 
konkurować z flolylami rybackiemi boga- 
tych trustów. Rybacy musieli się zabrać do 
uprawy roli i stali się rolnikami na — skale. 

Nie można było czekać, aż wapienna skała 
ich wyspy zamieni się sama z biegiem cza 
su na urodzajną glebę. Pustynię skalną roz- 
dzielono więc pomiędzy rodziny. Od weze- 
sncgo rana aż do późnej nocy, dzień w dzień, 
rozbijano olbrzymie bloki skalne. Mężczyź- 
ni, kobiety i dzieci z koszami. taczkami lub 
wózkami z oślim zaprzęgiem, udawali się 
w czasie odpływu morza na mielizny, zbie- 
rali piasek i zwozili go na swe działki. Ze 
szczelin skalnych, lak wąskich. że z trudem 
tylko mógł się w nich pomieścić człowiek, 
wydobywali gołemi dłońmi tę troche ziemi, 
jaka ln się nagromadziła, zbierali da ko- 
szów i znosili na swe pola, aż wreszcie ro- 
sły na polach ziemniaki i pasły się krowy 
na ziełonych łąkach. 

Krajobraz tych wysp, to wynik tej (war 
dej walki z przyrodą. Setki małych pól dzie- 
Ją zwały skalnych rumowisk poszczególne 
posiadłości. Niektóre z nich toną w soczy- 
stej zieleni, pasie się na nich koń, Husta 


krowa, lub kiłka owiec. Inne znow są 
wprawdzie zielone, lecz olbrzymie czuby 
skalne sierczą ku niebu, których mimo 


wszelkiego wysiłku nie można było zrowuać. 
Czem bliżej skalne grzbiety tych wysp. lem 
dzikszym staje się krajobraz. Nie widać już 
krów ni owiec, tyłko kozy skaczą po ska- 
łach. skubiąc chudą i rzadką trawę. Od 
grzbietu wysp aż ku morzu teren nie jest 
już rozparcelowany, gdyż skała nie tworzy 
lu równej powierzchni. Potężne bloki skalne 
leżą beładnie, gęsto jeden obok drugiego. 
ku morzu. aż wreszcie giną w wiecznie tu 
wzburzonym. dziko się pieniącym  Atlan- 
tyku. 

Trzy miljony mieszkańców,  zaludniają- 
cych państwo św. Patryka, to tylko pigta 
część wszystkich Irlandczyków. Reszta z nich 
jest rozproszoną po całym Świecie. Szczegół- 
nie Stany Zjednoczone stały się jakby drugą 
ojczyzną Irlandczyka. Na „zielonej wyspie * 
niema chyba człowieka, któryby nie miał 
krewnego w Ameryce. Wielkie towarzystwa 


okrętowe mają tu swe agencje nawet w naj- 
mniejszej mieścinie. Na wsiach zaś funkcje 
tych agentów pełni zwykle miejscowy ku- 
piec spożywczy. Na małych, biało tynkowa- 
nych domkach z gliny widnieją duże afisze 
z drapaczami chmur, olbrzymiemi statkami 
transatlantyckiemi. łakżeby mógł się oprzeć 
takim obietnicom młody człowiek, pełen Гап- 
tazji i przedsiębiorczości? To też niejeden 
syn chłopski z „zielonej wyspy” pakował 
swój tobołek i jechał do wielkiej. bajecznej 
Ameryki po szczęście. Większość tych emi- 
grantów irlandzkich zasila w Nowym Jor- 


ku szeregi — policji! Policja nowojorska to 
przeważnie Irlandczycy, tak dalece, że Ir- 
landczyk. lo poprostu synonim policjanta. 


Corocznie, w dzień św. Patryka, narodo- 
wego patrona Irlandji, jednoczą się myśli 
wszystkich emigrantów irlandzkich we 
wspomnieniu swej ojczyzny. W dniu tym na 
klapach marynarek i uniformach zarówno 
urzędnika w Dublinie. chłopa irlandzkiego, 
rybaka na skalistem wybrzeżu, jak i poli- 
саша w Nowym Jorku. konduktora w Fi- 
ladelfji, listonosza w Chicago. pojawia się 
„zielona koniczyna”. narodowy kwiat lr- 
landji. Ci, którzy pozoslali w ojczyźnie, wy- 
syłają swoim krewnym małe woreczki ziemi 
ojczystej, nasion koniczyny lub kartki z li- 
stkiem koniczyny. Powrót tych krewnych 
do ojczyzny, to przeważnie dzień radości 
i triumfu. Do wsi przyjeżdżają oni z po- 
dwójną. grubą, złotą dewizką, do miast 
z pół tuzinem olbrzymich waliz podróżnych. 

Wśród pól. lak i lasów Irlandji spotyka 
się często okrągłe, sirzeliste wieże kamien- 
ne. Stały się one symbolami tej wyspy i na- 
leżą do jego krajobrazu jako coś nieodłącz- 
nego. Są 10 pradawne wieże obronne i skarb- 
ce mnichów z pierwszych wieków chrześci- 
jaństwa W nich to szukali oni ochrony 
w czasach, gdy pogańscy Duńczycy rozcią- 
gneli swe najazdy także i na tę wyspę. Sta- 
roceltyckie krzyże małych cmentarzy ota- 
czają wieżyce — Świadków wczesno-chrze- 
Ścijańskiego budownictwa. Ruiny klasztorów 
i kościołów, ukryte w zielonym gąszcu la- 
sów liściastych, opowiadają о  wczesno- 
chrześcijańskim okresie świetności Irlandi. 
która w I wieku była jedną z najważniej- 
szych ostoi nowej religji. Jej mnisi byli 
przecież pierwszymi głosicielami nowej nau- 
ki Chrysłusowej w ówczesnej Europie. Oni 
to słynęli jako najlepsi przepisywacze biblji, 
jako najlepsi mistrze trudnej sztuki ilumi- 
nowania rękopisów. Dziś spoczywają one 


troskliwie chronione, w Muzeum Narodo- 
wem w Dublinie. stanowiąc jedne z naj- 
piękniejszych i najwspanialszych okazów 


średniowiecznej sztuki iluminatorskiej. Naj- 
słynniejsza z nich lo t. zw. „Księga z Kells“, 
o bezcennej wprost wartości. Codziennie ra- 
no wyjmuje ją główny bibljolekarz Trini- 
ty College w Dublinie ze stalowego tresoru 
i umieszcza w witrynie bibljoteki uniwersy- 
teckiej. Nim zamknie szklaną pokrywę, prze- 
wraca codziennie jedną stronę książki. 
Każda poszczególna litera jest tu arcydzie- 
łem sztuki, doprowadzonej do najwyższej 
precyzji. We wszystkich kolorach tęczy. zło- 
lem i srebrem, Iśni. każda stronica tej śred- 
niowiecznej biblji, pisanej ręką jakiegoś 
anonimowego mnicha irlandzkiego. 

Ta kuliuralna wyższość tej wyspy i dziś 
jeszcze nie przeminęła. Jakże inaczej wylłu- 
maczyć sobie, że Irlandja, licząca zaledwie 
3 miljony mieszkańców, a więc nawet nie 
tyle, ile liczy Londyn, dała literaturze angiel- 
skiej tyle czołowych osobistości? Tomasz 
Moore, Oskar Wilde, Bernard Shaw, Liam 
O'Flaherty, Francis Hackett, oraz drugi 
z żyjących irlandzkich laurecałów Nobla, 
Yeats, to wszystko synowie „zielonej wy- 
spy. 

Uboga ona w ludność, uboga w naturalne 
skarby, uboga terytorjalnie, lecz zalo boga- 
ta w wartości kulturalne. 

Św, Patryk dobrze patronuje swojej wy- 
spie! Wiktor M. 
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Dokończenie ze str. 17-tej. 

ną, nierozwiedzioną wówczas jeszcze parą 
uktorską, kroczył tłum entuzjastów, szczęśli- 
wych z bezpośredniego kontaktu z ulubieńca- 
mi, których znało się dotąd tylko z niema- 
terjalnej wizji ekranowej. -Betty Aman, Iwan 
Mozżuchin, Paul Muni, Wilhelm - Dieterle, 
Harry Liedtke -- wszyscy oni przyjmowani 
byli przez Polaków z gościnnością. znaną im 
skądinąd, ale zaprawioną jeszcze naszą spe- 
cyficzną serdecznością. 

Naturalnie, szał tłumów osiąga swój zenit, 
gdy do kraju przybywa  rodaczka, która 
w dalekiem Hollywood zrobiła Światową ka- 
rjerę. Święta Bożego Narodzenia i Nowy Rok 
spędziła w dalekiej ojczyźnie skandynaw- 
skiej Greta Garbo. Poczuła się tu znowu ma- 
łą, biedną Gretą Gustatson, chociaż na każ- 
dym kroku gołowano jej królewskie przy- 
jęcia. Genialna artystka była tak wzruszo- 
na, że przelała w radosnym wzruszeniu wię- 
cej łez, niż zakwitło uśmiechów na jej wspa- 
niałej twarzy. — Pola Negri. jeszcze ciągle 
odbierająca hołdy, żywotna i niespożyta, 
oświadczyła niedawno w jednym z wywia- 
dów, że marzy o powitaniu w Warszawie, 
której nie widziała już od bardzo wielu lat. 

Trzeba przyznać, że rozbudzanie admiracji 
jest w wielkiej mierze zasługą koncernów ki- 
nematograficznych, których wydziały rekla- 
mowe robią wszystko co mogą, aby ich gwia- 
zda była na ustach wszystkich. W tym celu 
realizuje się najbardziej ekstrawaganckie 
pomysły. Ostatnio jedna z wytwórni w НоПу- 
wood kazała swym młodym, jeszcze pozba- 
wionym nazwisk gwiazdeczkom  urzędować 
za ładami sklepów i sprzedawać klientom 
towary kolonialne, owoce, bieliznę itd. — 
Akcja ta trwała od 1-50 grudnia przez ca- 
ły okres przedgwiazdkowy i w biuletynach 


wydziałów reklamowych oceniona została ja- 
ko „bardzo pożyteczna...". 

Stopień admiracji jest termometrem kaso- 
wej wartości danej gwiazdy. Dlatego też 
wszyscy aktorzy i aktorki z Holływood, na- 
wet ci, najwyżej umieszczeni na świeczniku, 
muszą dbać o swoją popularność. Dyrekto- 
rzy mają Ścisłe sprawdziany tej popularno- 
ści: Ilość łistów (urząd pocztowy w Holly- 
wood rejestruje dokładnie korespondencję), 
zawierających prośbę o fotos czy autograf, 
zainteresowanie prasy niezależnej materjałem 
ilustracyjnym i informacyjnym, frekwencja 
tłumów przy  powitaniach gwiazd — to 
wszystko określa notowanie waloru danej 
gwiazdy na giełdzie powodzenia. W kawiar- 
ni „Arizona“ w Hollywood opowiadają na- 
stępujący dowcip: 

„— Miss Lala Gala, gwiazda „Superior- 
Film“ pyta swego sekretarza o ilość nade- 
szłych w dniu dzisiejszym listów. 


—- Ani jeden — odpowiada sekrelarz. 
— To niemożliwe — woła wzburzona_ miss 
Lala Gala — sama przecież wysłałam wczo- 


raj do siebie 120 listów“. 

Naturalne, to tylko żart, złośliwy żart. Jak 
każdy żart, zawiera jednak odrobinę prawdy. 

Sława ma, z pewnością, swoje ciernie. Do 
nich należą niewątpliwie — autografy. To 
prawda, że asy mają swoich sekretarzy, — 
zajmujących się głównie odpisywaniem na 
listy wielbicieli i ani list, ani odpowiedź nie 
przechodzi przez ręce Sylvji Sydney czy Kay 
Francis. Jednak pewną, wysegregowaną część 


korespondencji musi adresat czy adresatka 
załatwić sama — posługiwanie się stampilą 
i szablonem kalkowym mogłoby wywołae 


zniechęcenie. To też często bogowie z Holły- 
wood przysiadają fałdów i piszą, piszą, pi- 


szą... Niektórzy nawet bardzo sobie chwalą 
to zajęcie... 

W wspomnianej już café „Arizona“ opo- 
wiadają jeszcze jedną zabawną historyjkę: 

„— Do Ronalda Colmana, wychodzącego 
ze swej willi do codziennej pracy w atelier, 
podchodzi młoda, przyslojna pensjonarka 
i prosi go о autograf. 

Mile pochlebiony aktor udziela swego pod- 
pisu. 

Nazajutrz ta sama pensjonarka zwraca się 
до Colmana z tą samą prośbą. 

Na trzeci, czwarty i piąty dzień powtarza 
się lo samo. 

— Poco pani tyle moich autografów? — 
pyta rozdrażniony nieco aktor. 

— Bo, bo — odpowiada panna — moja 
przyjaciółka obiecała mi autograf Clarka 
Gable, gdy dam jej pięć pańskich autogra- 
tów..." 

Ronald Colman, amant nieco juz podsta- 


rzały, gwałtownie zaprzecza autentyczności 
tej wersji. Co wszystko może zrodzić się 


в | 


w zatrutej zawiścią atmosferze „Arizony 

Harry Liedtke — a to już nie jesi aneg- 
dota — dziś już stary i zapomniany, miał 
okres, gdy nakręcał 20 do 30-tu filmów rocz- 
nie i włedy popularność jego sięgała fanta- 
stycznych granie. Chcąc zatamować strumień 
listów, wyznaczył... taryfę za autografy, 
przeznaczając zresztą „zyski* na cele cha- 
rytatywne. Dziś przypuszczalnie — dopła- 
całby za przywrócenie dawnej swej popu- 
larności. 

3: 

Parafrazujac shynny aforyzm Henryka Hei- 
nego o kobiecie, mogliby bogowie z Olim- 
pu filmowego powiedzieć o admiracji tłu- 
mów: „Z nią jest źle, bez niej jest niedo- 
brze”. J. Leman. 


Ciąg dalszy ze str. 12-tej. 

Znajomość z Zosią dodała mu ochoty do 
Życia, napełniła go nadzieją na lepszą przy- 
szłość. 

Za radą Zosł złożył Stefan w kilku przed- 
siębiorstwach prywatnych podania o posadę, 
może jednak przyjmą gdzieś prawnika, zwła- 
szcza „speca* od spraw podatkowych. Był 
jaknajlepsżej myśli i dzięki temu poprawił 
sie jego wygląd zewnętrznv, tembardziej, że 
dbał o większą staranność w ubiorze. Spo- 
tvkał się z panną Zosią prawie codziennie 
popołudniu. Najczęściej chodzili na dłuższy 
spacer, rzadziej do kina lub cukierni. W ra- 
zie niepogody Stefan odwiedzał znajomą, 
zahierając czasem Tadka i w trójkę gawę- 
dzili przy herbatce o wszystkiem i o niczem, 
snując piękne plany na przyszłość. 

— Czemu pan nie spróbuje lego wszystkie 
go napisać, panie Stefanie? To badzo cie 
kawe rzeczy. 

— O właśnie — podchwycił Tadek. — 
I nowelę miałeś napisać, nawet nie rozpo- 
cząłeś. 

— Myślałem o tem, ale naprawdę nie po- 
trafię. Opowiadać łatwo, ale ile razy chcę 
coś napisać, wszystkie myśli uciekają i nie 
mogę nic sklecić. 

— (o to za nowela?” — zaciekawiła się 
Zesia i przyjaciele opowiedzieli jej. pomysł 
napisania noweli konkursowej do tygodni- 
ka, który prenumerowała. Zapaliła się odra- 
zu do tego projektu i następne wieczory po- 
święcili układaniu jakiejś ciekawej historji, 
jakiejś fabuły. Ale nic nie wymyślili zajmu- 
jącego. Piękne napozór zdarzenia wydawały 
się przy bliższej analizie nudnemi i wyblakłe- 
mi Wreszcie doszli do wniosku, że do two- 
rzenia potrzeba natchnienia albo wielkiego 
talentu. 

Pewnego popołudnia otrzymał Stefan od- 
powiedź od wielkiej firmy handlowej, że 
może otrzymać - posadę po dwumiesięcznej 
bezpłatnej praktyce, w czasie której musiał- 
by się nauczyć stenografji i pisania na ma- 
szynie, oraz obznajomić się z najważniejsze- 
mi funkcjami biurowemi, o których w podat- 
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kach nie miał naturalnie pojęcia. Praca była 
lżejsza i bardziej urozmaicona niż dotych- 
czas, a pobory blisko dwa razy wyższe. Pro- 
pozycja była świetna, ale za co przeżyć dwa 
miesiące? Żaden z przyjaciół nie miał ani 
grosza oszczędności, o pożyczeniu nie można 
nawel marzyć... Stefan zastrzegł sobie ty- 
dzień czasu do namysłu. 

Zosi nie powiedział jednak o swych kło- 
potach: wiedział, że nie potrafi jej odmówić, 
jeśli zaproponuje mu małą pożyczkę, a nie 
chciał do tego absolutnie dopuścić. 

Tydzień już się kończył, a pieniędzy nie 
było i Stefan z rozpacza widział. jak prze- 
pada jedyna możliwość poprawy marnego 
bytu na lepszy... 

Ostatniego dnia, w którym miał dać defi- 
nitywną odpowiedź, szedł ponury i zrezygno- 
wany do urzędu. Wiedział napewno, że pic- 
niędzy znikąd nie dostanie. Przechodząc ko- 
ło budki z gazetami, zauważył plakaty zna- 
nego mu dobrze tygodnika, które donosiły 
o rozsirzygnięciu konkursu. 

— Żebym, psiakrew, napisał był lę nowe- 
le! Gdybym dostał choć dwieście złotych, 
wystarczyłoby na dwa miesiące! 

Kupił pismo i powlókł się ku Kanoniczej. 
Przekroczył bramę jak więzień, skazany na 
bezterminowe ciężkie roboty. Za stolikiem 
zasłonił się jałem z teczek i rozłożywszy 
numer przed sobą, rozcinał ukradkiem 
kartki. 

Przeczytał о rozstrzygnięciu żonkursu: 
..pierwszą nagrodę otrzymała jednogłośnie 
nowela, zatyłułowana „Zaczarowany atoll“. 
podpisana godłem „Rumbajbaj*. Po otwarciu 
koperty nastąpiła niespodzianka, ponieważ 
zamiast nazwiska autora znaleziono dwa 
drukowane słowa: „Głupi Кира“. Przypu- 
szczalnie autor pragnie nadal pozostać nie- 
znanym. Jeżeli nie zgłosi się w ciągu mie- 
siąca i nie udowodni autorstwa noweli, na- 


groda zostanie przekazana па ` fundusz 
oświatowy... 


— Głupie kawały. — Mruknat Stefan pod 
nosem i zaczął czyłać. Spodobała mu się bar- 
dzo, było w niej życie o jakiem marzył, słoń- 


ce i ciepło, morze i wyspy i promienna mi- 
lość bohaterów, wyrzuconych na bezludną 
wyspę koralową. Fabuła prosta i nieskom- 
plikowana. Kiedy po kilku latach pobytu 
rozbitków na wyspie przychodzi wreszcie po- 
moc, młoda para postanawia pozostać na 
wyspie, gdzie nie nie mąci ich miłości i har- 
monji. Boją się świata cywilizowanego i do- 
browolnie skazują się na wieczne odludzie 
na łonie przyrody. 

— Trochę skopjowane z Londona, ale do- 
brze napisane — skonstatował. — Czy ja też 
zobaczę kiedy w życiu wyspy południowe? 
Czy już zasuszę się tu na zawsze? 

Melancholijnie przeniósł wzrok z barwnej 
okładki na szare teczki i ogarnęła go nie- 
przepurta chęć rzucenia w kąt wszystkich 
szpargałów i wyrwania się wdal, w świat 
nieznany, pełen ciekawych przygód i ludzi, 
w świal słońca i przygody. 

— Pan Toniewicz do pana naczelnika -— 
strącił go z obłoków głos woźnego. Poszedł 
pełen niepokoju, pewnie jakie urzędowe „cy- 
garo“, albo jeszcze co gorszego. Takie po- 
gadanki nie przynoszą zwykle піс dobrego. 

— Telefon do pana — rzucił przełożony 
i Stefan ze wstydem chwycił ze słuchawkę; 
rozmowy prywatne w urzędzie, to ciężkie 
grzechy przeciw skomplikowanej раріего- 
wej religji. 

— Hallo, tu 
mówi? 

— To ja, panie Stefanie — zadźwięczał 
w telefonie srebrny głosik i Stefan poczuł. 
jak oblewa się potem; flirt przez telefon 
w czasie godzin biurowych? To gorzej, niż 
defraudacja! 

— Czem mogę pani służyć? — sill się 
na nadanie rozmowie urzędowego charakte- 
ru, ale spostrzegł już niezadowolony wyraz 
twarzy naczelnika. 

— Wie pan. naprawdę gniewam się na pa- 
na, zamiast gratulować. Jak mógł pan robić 
z tego tajemnicę? 

— Nie rozumiem. О czem pani mówi? — 
dziwił się szczerze Stefan. 

Dokończenie na str. 20-tej. 


magister Toniewicz. Ко 


74 ochał teatr. 
Z Student warszawskiej Szkoły Głównej, 
kolega Henryka Sienkiewicza i меш 
współczesnych mu w „Królestwie Połskiem'' 
znanych później pisarzy i działaczy społecz- 
nu epoki poromantycznej, niczwykle uta- 
ehtowany i wszechstronnie wykształcony. 
Pracował z powodzeniem w publicystyce 
1 Miał możność pracy w tej dziedzinie. za 
Miast w zawodzie aktora. 

Jednak tą drogą poszedł. 

Szlachetna uroda, postać wyniosła, rysy 
„Warzy wspaniałe, wyraziste, głębia uczuć 
1 głos o brzmieniu metalicznem jak dźwięk 
organów, predystynowały go do ról boha- 
dj klasycznego repertuaru. Szczególny 
rok miał jego głos. Kto słyszał i wspomni, 
słyszy go. 
fan ыга literatura, wedle okrešlenia Ste- 
Mirko | jp skiego „dzierżyła rząd dusz pol- 
ideału, i łącznie z teatrem krzewiła piękno 
> dolę przedstawieniu tragedji Rasyna, gdy 
x arbiński, głosem nabrzmiałym tęsknotą, 
wypowiedział ze sceny słowo „wolność“, 
trz. Уѕсу na widowni powstali i teatr za- 

ast Się od oklasków. 
а чя manifestacje narodowe niesłychanie 
ażniły rosyjskie władze. 
przedstawieniu opery Moniuszki „Hra- 


a 
bina“ : А 
ina" Stałe się powtarzały, gdy na scenie u- 


iaaa się śpiewak w mundurze polskiego 

młącżyserja teatrów i opery bywała między 
T em i kowadłem. 

ra к," Warszawie, Wielki, to jest оре- 


Розов" Rozmaitości, Letni, Nowy i Mały, 
nych awały wiedy pod zarządem mianowa- 
але ez Petersburg, „prezesów“ Rosjan, 
ków. ие byłych generałów i pułkowni- 
7 jj tWarzała się paradoksalna sytuacja. -— 
bach eJ strony administracja kraju, w oso- 
г Бепегаівиђегпа(ога і tysięcznej chma- 
i керүе torów, cenzorów, żandarmów 
A w, dławiła przejawy polskości, pra- 
гаң > kolnietwa, a z drugiej prezesi роріс- 
nie р ZWój teatrów, lub przynajmniej mu 
Rz Zeszkadzali. 
wiło А wiadoma, że cokolwiek by sie mó- 
кы rosyjskim ucisku, przešladowaniach 
ani ше to wszystko byloby zamalo. — 
trzebę ych czasów krwawe i czarne. Prócz, 
czego T ER, kart teatrów w Warszawie, 
z Кайа em sa wspomnienia tych, którzy 
w Me ny jS pûtpracp wali, studja history- 
Sg SRA Lorentowicza i Eugenjusza 
uewskiego, książka Kotarbińskiego 


ZA CZASÓW 


JÓZEFA KOTARBIŃSKIEGO... 


„Aktorzy i aktorki” i szczegółowy pamięl- 
nik aktora Pawła Owerłłv „Z tamtej stro- 
ny rampy“. 

Prezesi, lacy i owacy, byli interesom tea- 
trów i polskiej literatury dramatycznej życz- 
liwi. 

Czy sprawiał lo urok wyższej kultury, 
z którą się na swych stanowiskach zapo- 
znali? czy przypadkiem wrodzony smak ar- 
tystyczny, ambicja, aby iść na udry z rzą- 
dem o budżety i cenzurę i pokazać dodatnie 
rezultaty? Dość, że jak pisze Owerłło, „uni- 
kali wszystkiego, coby mogło przynieść po- 
sądzenie o rusyfikację scen, zwłaszcza dra- 
matu... szczycili się talentem autorów i akto- 
rów... i opinja o tem, jakoby rusyfikowali 
sztukę, polską, jest wręcz niezgodna z praw- 
dą i nieporozumieniem. 

Galerja typów... 

Generał Paweł Iwanow, generał Кагапаје- 
jew, pułkownik Piotr Andrejew, generał-in- 
żynier Dymitr Palczyn, wiceprezes Stani- 
sław Karaffa-Korbut, Polak z pochodzenia, 
kapitan w służbie cywilnej, rzeczywisty rad- 
ca stanu Wsiewołożskij, Małyszew, Herszel- 
man i wreszcie, przed zwianiem Rosjan 
z Warszawy w początkach Wielkiej Wojny, 
ostatni prezes, pułkownik Burman. 

Ludzie wykształceni, gładcy, jakgdyby na 
okaz na Zachód przysłani. Prezes Małyszew, 
elegant, bufon, Herszelman birbant, hulaka, 
Wsiewołożskij, wielbiciel baletu, traktowali 
swe obowiązki biurokratycznie, obojętnie, 
aby zbyć, ale przynajmniej niczemu nie 
przeszkadzali. Natomiast dwaj wymienini 
wyżej, Policyn i Karandjejew, każdy inaczej, 
dbali o poziom gry aktorskiej, — i wprost 
niepodobna uwierzyć, a jednak tak było — 
o polskość, swojskość, repertuaru. 

Policzyn z rozkazu Petersburga wprowa- 


W kole; Józef Ko- 
tarbiński w ostat- 
nich latach życia. 


Poniżej: Jedną 
z najlepszych kre- 
acyj stworzył Ko- 
tarbiński w „Urjelu 
Akosta“ Gutzkowa. 
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ADAMA MICKIEWICZA 


DZIADY 


SCENY DRAMATYCZNE. 
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Na prawo; Afisz teatru 
miejskiego w Krakowie za 
dyrekcji J. Kotarbińskiego. 


мач Our ¢ Lam 


dził w kancelarji teatrów 
w języku rosyjskim, ale za to zdobył od 
rządu kolosalne fundusze na przebudowę 
i nowoczesne środki techniczne w Tealrze 
Wielkim. Pragnął sztuk autorów połskicn 
i nawet przygotowywał występy gościnne 
w Petersburgu zespołu aktorskiego z orygi- 
nalnemi polskiemi sztukami. Co zresztą nie 
doszło do skutku, z powodu piekielnych 
zwad aktorek o role. 

Generał Karandjejew, z pochodzenia a- 
lar, też rozumiał, że repertuar sztuk pol- 
skich był wówczas sercu społeczeństwą naj- 
bliższy. „Szeroka natura”, gdy Bałucki przy- 
jechał do Warszawy na premjerę swej sztu- 
ki „Flirt“, generał wydał na cześć Bałuckie- 
go i aktorów bal w Hotelu Angiełskim i sam 
prowadził mazura. 

— „Ej, żeby tak Moskale pozwolili wy- 
stawić „Kościuszkę —- zwierzał się po- 
ufnie — tu byłoby dobrze” 

Naturalnie, że nie było to wykonalne, ale 
lojalność i wprost kull cudzoziemca dla pol- 
skiej literatury dramatycznej może posłużyć 
za przykład dla wielu „dyrektorów“ później- 
szych.... 

W różnym czasie repertuar proponowali 
kierownicy literaccy teatrów: Kazimierz Za- 
leski, Kotarbiński, A. Grzymała-Siedlecki. 

Kotarbiński, акіог, reżyser, profesor 
w Szkole Aplikacyjnej i autor studjów kry- 
tycznych, dopiero, gdy przeniósł się do Kra- 
kowa, zaczął w pełni realizować swe arty- 
styczne zamierzenia. 

Fakt, że po świetnej i płodnej działalności 
Tadeusza Pawlikowskiego oddano teatr Ko- 
tarbjńskiemu, był wyjątkowo trafny i szczę- 
śliwy. Posiadał on znajomość literatury dra- 
matycznej polskiej i obcej, znajomość sztu- 
ki aktorskiej i reżyserskiej, a przytem mi- 


korespondencję 


łość bezinteresowną. „Święty ogień miłości” 
dla szluki. Jako profesor Szkoły Aplikacy j- 
nej w Warszawie (nawiasem mówiąc, sław- 
пу był też z roztiargnienia). podczas lekcji 
nieraz, zapalając się, dekłamował całe poe- 
waty. 

W Krakowie znalazł się w swoim żywiole. 

Stanisław Wasyłewski napisał o Tadeuszu 
Pawlikowskim, jako o dyrektorze Teatru 
Miejskiego w Krakowie, następnie we Lwo- 
wie. że „tworzył autorów”, aklorów i pu- 
bliczność teatralną". 

Kolarbiński również nie wahał się ryzyko- 
wać, na swój koszt, bo budynek i inwentarz 
teatru od miasta dzierżawił. Wprowadzał na 
scenę ulwory autorów młodych i pierwszy 
wystawił dzieła naszej poezji romantycznej 
„Dziady” Miekiewicza. Przedtem lylko ucz- 
niowie gimnazjum na wieczorkach mickiewi- 
czowskich odgrywali scenę więzienną Dzia- 
dów”. On. w wizyjnej inscenizacji Wyspiań- 
skiego, dał całe misterjum. A dalej we wła- 
snej inscenizacji Słowackiego „Kordjana”. 
„Sen srebrny Salomei" i „księdza Marka". 

Do kaucji, złożonej w magistracie, miał 
wspólhików, twardych finansistów. Пей pod- 
czas przygotowań do wystawienia lych dzieł, 
musiał nasłuchać się ostrzeżeń. kpin i gróżb 
od nich. nim odniósł upragniony triumf! 

Wystawił też, pierwszy raz na scenie ,, 
boską Коте” Zygmunla Krasińskiego. 

W mieszkaniu pana Józefa i pani Lucyny 
Kolarbińskich, przy gościnnym ich stole, u- 
czestniczyli w naradach nad ustaleniem tek 
tu scenicznego i dekoracji, Henryk Sienkie- 
wicz i krytyk Władysław Rabski przybyli 
z Warszawy. prof. Kazimierz Morawski, 
Adam Asnyk, Slanisław Wyspiański, Sewer, 
dr. Antoni Beaupre, Rudolf Starzews i, Ka- 
zimierz Tetmajer, Adolf Nowaczyński. reży- 


ser Adolf Walewski i malarze: Jan Stani- 
sławski, Włodzimierz Tetmajer, Wojciech 
Kossak. Dzieło poety miało się narodzić na 
nowo. 

A jak ważkie były le w domu państwa 
Koiarbińskich narady. lego dowodem zainte- 
resowanie ówczesnego Świala uczonego. Po 
premjerze. poza oficjalną krytyką recenzen- 
tów teatralnych, odbywały się dyskusje 
w związkach naukowych i kotłowało się 
w seminarjach uniwersyteckich. Przedstawie- 
nie omawiały artykuły dyskusyjne i pole- 
miczne specjalistów, naprzykład, archeolo- 
gów i historyków epoki pierwszych Piastów. 
doklora Chmiela i profesora Potkańskiego, 
z racji w późniejszych łatach wystawionej 
tragedji Wyspiańskiego „Bolesław Śmiały”. 
Dzieła Irzech wieszczów, powołane przed 
oczy do życia teatru. upowszechniały się, u- 
świadamiały, kształciły. 

Dobitnie okazało się, Ze literatura prze- 
szłości niekoniecznie ma pozostawać w o- 
айкас książek, i wielu niepiśmiennym 
sferom nieprzystępna. 

Gdyby Kolarbińskiemu starczyło sił i cza- 
su. miano, jak projektował, zobaczyć „Pod- 


ziemia weneckie” Krasińskiego i „Dzieje 
Чама” Garczyńskiego. Chciał przypom- 


nieć dramaly Szujskiego i Magnuszewskiego, 
Narzymskiego i Korzeniowskiego. 

Rzecz godna uwagi. że teatr pod jego dy- 
rckcją nie posługiwał się, lak obecnie nad- 
używaną, reklamą, i to przeważnie reklamą 
zagranicznej tandety. Kancelarja teatru wy- 
dawała komunikaty zwięzłe. niemal zdaw- 
kowe. 

Mimo to, Kraków w 
pierwsze przedstawienie, 

Były czasy... 


gorączce czekał na 


Antoni Wysocki. 


Dokończenie ze str. 9-ej. 

Pan pewnie chciałby się czegoś do- 
wiedzieć o „pierwszych mych krokach” na 
lodzie? Oczywiście, że o tem przedewszysit- 
kiem panu opowiem. Ale czy pan uwierzy, 
że ро raz pierwszy znalazlam się na tafli 
lodowej, mając zaledwie 6 lat? Musi mi pan 
wierzyć, bo ja naprawdę niczego nie opo- 
wiadam dla reklamy, której nie lubię. Za- 
częło się to w bardzo ekskluzywnym lon- 
dyńskim pałacu lodowym „Westminster” — 
ciągnie moja urocza rozmówczyni. podczas 
gdy mikser kończył swe zabiegi nad zesta- 
wieniem dwóch znakomitych Manhattan- 
cuckłaił'ów. 

— (zy nic jest to ciekawe, że nikt mnie nie 
uczył ślizgania się? Od pierwszego już wej- 
ścia na lód jeździłam na nim całkiem swo- 
bodnie i wszyscy się dziwiłi, jak ja to zgra- 
bnie robię. Potem przyszły lala pracy nad 
techniką jazdy no i szlif, potrzebny kandy- 
Ча!се na mistrzynię. Nawel nie wie pan, 
jak szalenie się ucieszyłam zdobyciem ty- 
{шїп mistrzyni świata przed rokiem, a to 


dlatego, ponieważ oslatnia Angielka dzier-* 


żyła ten tytuł jeszcze w roku 1906 — ja 
więc jestem tą. która sprawiła, iż mistrzow- 
ski tytuł wrócił po przeszło 30-lu latach 
znów do ukochanego Londynu. 

— Pyta pan o moje lata? Dont: — 
uśmiech miss Cecilie przechodzi już w peł 
ną kaskadę śmiechu. — No tak, gdy się 
jest w moim wieku, takie pytanie nie może 
uchodzić za niedyskretne. Otóż panie ciekaw- 
ski, 28 listopada ub. roku ukończyłam peł 
nych 17 łat! Nie jest więc jeszcze tak żle 
ze mną, prawda? 

— Sporty? Ależ naturalnie! Pływam z pa- 
sją; to naprawdę niezrównany sport. Poza- 
tem uprawiam przez cały rok gimnastykę 
w jej wszelkich możliwych odmianach. In- 
ne zainteresowania? Gram bardzo chętnie na 
fortepianie; ćwiczenia muzyczne są mi bar- 
dzo potrzebne do układania ewolucyj na 
lodzie. Pozatem lubię śpiewać. АКотра 
njuje mi wtedy moja kochana mother. Śliz- 
gam się właściwie przez cały rok z wyjąt- 
kiem lipca i sierpnia, mając do dyspozycji 
siedem sztucznych lodowisk w londyńskich 


20- AS 


pałacach. Trener? Jesl nim przemiły Szwaj- 
аг p. Gerschwiler, z którym od r. 1929 
stale przez zimę Irenuję w Zuoz, lu w Szwaj- 
carji. Czy mam zamiar przejść na zawo- 
dowstwo? Ależ ani mi się nie śni! Przygo 
towuję się teraz do mistrzostw Europy w SE 
Moritz (Colledge zdobyła już tegoroczny 
tyluł mistrzowski — przyp. redakcji), a pe- 
tem mam przed sobą jeden cel: znaleźć się 
na pierwszem miejscu na Ołimpjadzie zimo- 
wej w Sapporo w Japonji. . 

Boy hotelowy przerywa nam rozmowę, 
unonsując: You are wanted on the phone 
from London! (pani jest proszona do lele- 


fonu — woła Londyn). 
— A więc do zobaczenia za tydzień w SI. 
Moritz! — słychać jeszcze od drzwi dzie- 


cięcy głosik przemiłej Angielki. 

Well! Good bye! 

Zygmunt Borzęcki — Davos. 
Dokończenie ze str. 18-6]. 

— Ależ panie Stefanie, przecież pan już 
wie o nagrodzie. Nawet pan nie wie. jak się 
strasznie cieszę. Odrazu poznałam, że to pan. 

— Na miłość boską! O co chodzi? — Już 


nie zważał na marsową minę swego prze- 
łożonego. 
— Teraz gniewam się naprawdę — głos 


przy telefonie przybrał ton ostry. Nie wiem. 
poco le całe komedje. Wiem dobrze, że le 
pan napisał tę nowelę, a jeżeli pan nie chec 
się ze mną podzielić radosną nowiną, lo... to 
dowidzenia! 

— Ależ panno Zosiu, niechże pani. Hal- 
lo! Halllloooo — stał osłupiały, | podczas 
kiedy naczelnik spacerował po pokojn. jak 
rozwścieczony lew w klatce. oburzony do 
żywego bezczelnem, swohodnem zachowa- 
niem się urzędnika dwucyfrowej kategorji. 

— Nagroda, za co? Jaka nowela? — pytał 
Stefan шеше} i głuchej słuchawki. — No- 
wela? — powtarzał bezmyślnie — NO-WE 
БАЛАН 

Błyskawica przypomnienia przebiegła przez 
jego umysł i nagie wszystko stało mu się 


całkiem jasne. Tak. to on napisał tę nowelę.. 


Ujrzał siebie, jak po pijanemu przez kilka 
na maszyne półprzytomne- 


godzin dyktuje 


mu WFadkowi. Jak ledwie trzymajac się na 
nogach. zakleja kopertę z tym głupim po- 
dwójnym pseudonimem i niesie ją do 
skrzynki, kiedy Tadek nieświadomy co się 
wogóle dzieje. runął na kanapę i chrapał. Po 
powrocie zasnął sam i ponieważ była lo nie- 
dziela, spał ай do popołudnia i nie miał po: 
jęcia wogóle o tem, że napisał nowelę. Teraz 
jasno uprzytomnił sobie, jak w stanie pół- 
świadomości wydobył z siebie to wszystko, 
o czem tylekroć dawniej marzył i z czego 
później zrezygnował. Nic dziwnego. że Zosia 
poznała odrazu autora, przecież nicktore po- 
mysły kilkakrotnie rozwijał przed nią, dlate- 
go leż nowela wydała mu się skądś znaną. 
Więc to on został laureatem? I ma pieniądze! 
Usłyszał, że naczelnik coś do niego mówi 
wzburzonym tonem: „i fo u mnie, lak jakby 
to był salon! To wprost niesłychane! Jak 
ja byłem w pańskim wieku i randze... — 
miotał się groteskowo przed Stefanem, który 
nie odrazu zrozumiał, o co „staremu“ chodzi. 
] stała się rzecz. która chyba nie ma prece- 
densu w żadnym urzędzie podatkowym od 
czasu stworzenia Świata. Oto magister To- 
niewicz, urzędnik  dwucyfrowej kategorji, 
roześmiał się swemu przełożonemu prosto 
w twarz, nie zważając na dzielący ich ol- 
bizymi dystans conajmniej czierech szczeMli 
majestatycznej drabiny hierarchji służbowej. 
Śmiał się długo i szczerze, zanosi? się po- 
prostu od nieprzymuszonego Śmiechu. Wre 
szcie przestał Śmiać się, spojrzał przez na- 
czelnika, przez mury i szafy z papierami, 
gdzieś daleko i zobaczył wspaniały jacht, 
płynący w oślepiającem świetle po hłękii- 
nych falach oceanu w kierunku atolu, po- 
wiewającego palmami na powitanie A na 
pokładzie stoi on, Stefan i ona, Zo i pa- 
trzą na kolorowe wybrzeże. Nie mówią nic. 
czują tylko, że są szczęśliwi... 
Wyprostował się. spojrzał па naczelnika 


z nieopisanym politowaniem i rzekł: — Ob- 
rzydły mi już te wstrętne papiery i to po- 
dłe życie. Dowidzenia. 

і poszedł. A kiedy przekroczył bramę 


spadł z niego nieznośny ciężar, przygniataja- 
cy go od czterech lat. Poczuł się młody 
i silny, jakby mu kto przypiął skrzydła. 
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WSZELKIE PRAWA AUTORSKIE ZASTRZEŻONE 


— О czem grałeś maesiro” 


_ Fryderyk Chopin podniósł oczy znad 
fortepianu i spojrzał па  pytającą. Objęta 


krynoliną, białym atłasem i koronką, zbudo- 
Wana była smukle i harmonijnie. Można było 
Jej imieniem zacząć jakieś łekkic, skrzące się 
impromtu. Słyszał tę dziewczynę, jak melo- 
dję, zjawiała mu się w myślach, jak urocza 
1 długo oczekiwana fraza muzyczna. Nie wie- 
dział nawet, jak wygłądała. Nigdy się jej 
ше przypatrywał, ale grał ją często jak ja- 
4S ulubioną chançon triste. Należała do ko- 
biel, które w życiu mężczyzn spełniają rolę 
natchnienia. 


NA. Jednego wieczora potrafił się zakochać 
ech naraz kobietuch. Wracał do domu. 
myśłąc o żadnej i zostawiał każdej silne 
Przekonanie, że ona jedna była tą, którą 
kochał. Tak samo postępował ze słuchacza- 
MU, wmawiat w nich, że gra dla każdego 
розпо. W fascynującej hypnozie kryła się 
jemnica miłosnego i artystycznego szczę- 
Cila maestra. 
* <hopin bawił się klawiszami, delikatnie, 
акру pałuszkami dziewczęcej ręki, nie grał 
142, tylko spod jego tkliwych, nerwowych 
KW. wybiegał jakby szept, jakby daleki 
iumiony śmiech. 
йу W nie powierzy mi Pan swojej ta jem- 
znajo; pańskiej muzyce było coś dziwnie 
toś ii tak jakbym o tem „śniła, albo 
skt . my lo samo opowiadał, ktoś miły, bli- 
› źnajomy, 
Кер а! się, może nie zrozumiałaby ge. 
Pinan Ta powiedział, że grał ją samą, Lore 
Ribka ap grał jej czarne włosy, świeże usta, 
jak а, ibić, toczone ramiona, przejrzyste, 
voda oczy, 


ГЫ m. wdzięk zalotny i lekkość w tańcu. 

аи. urodę czarnego kryształu i kości sło- 

i ao taka właśnie była drogocenna 
“Кіпа, jak dzieło sztuki, 

muzyka maestro jest, jak mi- 

Y ty grasz rozumiem, со lo jest wnic- 


TEER +: " 
esle jeszcze zbyt młoda Coro, by zro- 


zumieć, ; А 

aa, że moja muzyka jest tylko sztuką. 
Miesz senjuszów — są sztukmistrze. Rozu- 
niema mala Coro? W muzyce czlowieka — 


Bóg Е nie boskiego. Bóg artystów jest jak 
upców — niewidzialny. 


AP ; š A с 
biam an mnie przeraża, a mimo to uwiel- 


Pana! 
-AN adore. ç Inna kobieta wy- 
‚ <O зато temi słowami i kobietę tę 
1 nienawidził jak każdą inną przed 
ора Рза tu z nim dzisiejszego wie- 
а рае „od niego stała zwró- 
„isztem, # дыш rozmawiając z Franciszkiem 
сре ze lak z profilu widzieli ją ko- 
brofil Ары, poeci Î historja. Miata piçkny 
adyty z Milo, antyczne czoło i uro- 
Sywała sentymentalne i genjalne 


паа 
kochat 
nią i po 
Слога, 
Cona 


Cze usta. pi 


Fryderyk Chopin często zmieniał natehnic- \ 


RĘKAWIC 


HOPINA 


CH 


powieści, a poza tem była mądrą kobietą. 
Wybaczała Fryderykowi jego flirty. Od naj- 
piękniejszych kohiet uwoziła go z sobą w do- 
rożce — 2  pogardliwym, lekceważącym 
wdziękiem. Jedna filiżanka wystarczała aż 
nadto, by utopić w niej nawet najbardziej 
uroczą. Pani George Sand. w codziennem 
życiu Aurora Dudevant, według legendy wnu- 
czka pani von Koenigsmarck i króla Augu- 
sta Mocnego. była mocną kobielą w miłości. 
Nie rywalizowała nigdy z żadną kobietą. — 
Przywykła do swego pierwszego miejsca. 
Chuda i czarna, jak kret, szalona i dziwacz- 
na, niedyskretna і Яе wychowana, umiała 
w jednej chwili zamieniać się w fascynującą 
damę, w ogromnie kobiecą kobietę, której 
tkliwa, słodka miłość, zalotny wdzięk, pło- 
mienne oczy, ruchy pełne osobliwej gracji 
i hłyskotliwy dowcip sprawiały, że Fryderyk 
Chopin kochał ją przez lal osiem codzień 
inną miłością. I teraz zakochany w Corze Pi- 
nard kochał Aurore całą namiętnością 
serca. 

Powieści George Sand czytywał z niesma- 
kiem i bez zrozumienia, niczego dla niej nie 
tworzył. ale to, kim był w ciągu tych ośmiu 
lat miłości — jej zawdzięczał, A właśnie 
w ciągu tych ośmiu lat ostatnich został Fry- 
derykiem Chopinem. 

Nie zaznał z nią szezęścia, nie byli sobie 
wierni, ani życzliwi. Ich miłość była. jak bu- 
rza — gwałtowna i groźna. ale po jej przej- 
ściu oczyszczało się powietrze. Oboje oddy- 
chali z ulgą. Ona pisała, on komponował. 
a w przerwach kochali się romantycznie, pa- 
tetycznie, przy pomocy wielkich słów i pate- 
tycznych gestów, jak chciał duch czasu i mo- 
da. Miłość była nieustanną walką, w której 
zwyciężony był zawsze szczęśliwszym. Wbrew 
wszelkiej logice bywał nim Chopin. 


Od pewnego czasu pieszczotliwe nazwanie 
„mon ami“ nadawane Lisztowi przez Auro- 
rę, nabierało w jej ustach głębokiego i ser- 
decznego sensu, a jej suknie szyku i barwy. 
Czarne pukle włosów zwinęły się po grecku 
nad czołem i wzdłuż policzków, ujmując jej 
klasyczną główkę w antyczną ramę z heba- 
nu. W chwilach, gdy była piękną, przypo- 
minata posągi starogreckie -- szlachełnością 
linji i pięknem wyrazu. Bo piękność Aurory 
Dudevant zależała, jak jej miłość, od jej wo- 
li i kaprysu. Tego wieczora w blado niebie- 
skiej sukni, w perłach i koronkowym szalu. 
który pienił się na obnażonych ramionach 
z takim przytulnym wdziękiem, jak tylko 
prawdziwe koronki valenciennes potrafią. — 
Pani George Sand była najpiękniejszą kobie- 
tą w salonie Potockich. Do błękitnych i per- 
towych ор tego salonu. dostosowała swoją 
toaletę i ona jedna była tu na swojem miej- 
scu. Stylową, wykwiutną principessą, pozują- 
cą do portretu. Liszt zaś adorował ją zu- 
chwale swojemi jasnemi oczyma poganina. 
Narzucał jej oczom i sercu swą szczęśliwą, 
olbrzymią, jasną urodę, szafirowy frak i opi- 
nję uwodzicieła, kokieta i genjusza. 


Wpatrzony w Aurorę zaczął Fryderyk 
Chopin grać jakieś szalone warjacje. Poprzez 
cichy zaśpiew scherza pełen czułości, piesz- 
czoty i lęku przeleciał nad fortepianem wiatr 
namiętności. Wszystko się zakołysało, kwia- 
ty, kobiety, lampy i melodja. Z lirycznej pie- 
śni o słodkim, miłosnym uśmiechu, z roman- 
su a la Bellini, z czułego rondo amoroso — 
spłynął powiewny i uroczy „valse brillante”, 
chwilę chwiał się wokół kobiet i ich szumią- 
cych i lśniących sukni, łekkiemi krokami 
biegł po sercu w zgrabnym. kołyszącym tak- 
cie i przeszedł w długą. wymowną pauzę. 
która wydawała się, jak osobna mełodja. Po 
tym miłosnym domyślniku strzelił nagle pio- 
run i dosięgnął Aurorę. Przerwała tlirt z Li- 
sztem, podeszła do fortepianu, patrzyła na 
smukłe giętkie ręce, tak znane jej w pieszczo- 
cie, w gniewie i w czułości. Pochyliła się ku 
niemu, piersią przylgnęła do wieka fortepia- 
nu. Jej serce biło. Fryderyk Chopin podniósł 
olśnione oczy. Kobieta i muzyka stanowiły 
jedno. lego kobieta i jego muzyka. Wrócił 
do scherza, które zwolna pod jego palcami 
nabierało bajecznych zwrotów balłady. 

— Odwagi. odwagi, moje aksamilne pal- 
ce — szepnęła mu pani Sand, porzucając go 
Ча Liszta. Po raz czwarty tego wieczoru Cho- 
pin przyjął wyzwanie. Zerwał szał z ramion 
ślicznej Delfiny Potockiej, nakrył nim kla- 
wiaturę i zaczął grać na tym szalu jakieś 
frywolne, czarujące głupstwa, w oprawie 
błyszczących fraz i komplimentów, jakieś 
jedwabne i lekkie dykteryjki, plotki, poca- 
łunki, szepty. 

Gdy skończył oddał szal Dellinie z ukło- 
nem. 

— Po raz pierwszy grałem па koronko- 
wych klawiszach. To był pani portret mu 
zyczny hrabino. Grałem dla pani. Grałem jej 
wysoką. czystą, dumną duszę, przykrytą tyl- 
ko koronką ctykiety dla niewtajemniczonych 
oczu. 

Przez resztę wieczoru dzielił swoje obra- 
żone, upokorzone serce między jasną, pań- 
ską. eteryczną piękność Delfiny, a słodką 
urodę Gory Pinard, której czarne. gwiażdzi- 
ste oczy i uroczą główkę jeden Greuze, a dru- 
gi Grassi mogliby malować, gdyby żyli jesz- 
cze. Artyści jednak zawsze żyją w czasie. 
kiedy nie są nikomu potrzebni. 


Cora dźwięczała koło niego, jak zapomnia- 
na melodja, poznał tę nutę pod koniec wie- 
czoru — w Corze Pinard, jak w cudownym 
zegarze ukrytą była melodja staroświeckiego 
menueta, którą mu matka do snu grywała. 
Wiedział, że Сога kochała kiedyś Juljusza 
Słowackiego, wiedział, że a nim jeszcze nie 
zapomniała. Miłość romantyczna trwała 
wiecznie, to znaczy mniej więcej dwa lata. 
Więc grał Corze, jak choremu dziecku miło- 
sne bajki i kołysanki, aż zmęczyli się obo- 
je muzyką. Mówili o rzeczach małoważnycn. 
a niedyskretne pytania Cory przyprawiały 
go о bicie sercu. 


— Czy bardzo pan kocha panią Sand? 

— Nie wiem, Coro. Miłość nie zna żadne- 
go „bardzo“. Jest miłością. 

— Опа nie jest przecież piękną. 

-— Ona jest piękną wtedy, gdy ją kocham. 
Kobieta jesl tem piękniejszą, im więcej jest 
kochana. Masz dopiero osiemnaście łat, Co 
ro, i nie znasz się na lem. 

— Och kochałam już! 

-— Powiedziałaś tlo mniej więcej. w ten 
sposób: miałam szkarłatynę. Г przez kogo? 
Ach, lekkomyślny monsieur Jules. Ale luste- 
rja miłości nie kończy się na jednym czło- 
wieku. 

— Jules jest wiełkim poetą. nieprawdaż? 

— (zy wiesz, co jest największą klęską 
dla poety? Gdy sam jest bardziej interesują- 
су. niż jego wiersze. Obawiam się. że tak 
jest z panem Słowackim. Jego zabójcze kra- 
waty i perłowe cylindry, jego manjery. jego 
wykwintna, subtelna francuszczyzna... Ach, 
kióżby się tobie dziwił. mała Coro. 

— Och! monsieur Chopin. jak pan go nie 
lubi. A czy pan wie o tem, że jest do niego 
podobny i nosi pan takie same perłowe су- 
lindry ? 

— Wiem 


dziewczyna 


mówiła mi o tem 


z mojego kraju, okrutna, miła dziewczyna. 
Najmilsza. 

— Monsieur Chopin, dlaczego najmilszig? 
Ja także mogłabym pana kochać. 

— Czy dlatego. że jestem do niego ро- 
dobny? 

— Nie wiem, dlaczego. Ale kochałabym 
тоспо, wiernie, bardzo. Bo ja wiem. co to 
znaczy: bardzo kochać. 

— Ма pan piękne ręce monsieur Chopin, 
smukłe. wąskie, najpiękniejsze ręce w Pary- 
zu. najpiękniejsze ręce na Świecie. Poznała- 
bym je zawsze i wszędzie, nawet gdybyś był 
stary i brzydki, w łachmanach, poznałabym 
twoje ręce. 

Fryderyk Chopin uśmiechnął się z pobła- 
żaniem. Namiętny słodki szept: „Odwagi, od- 
wagi, moje aksamitne раке“. Ach. tak, mi- 
łość jesl zawsze ta sama, kobieta tylko jesl 
inna. Jednak pomimo tych refleksji char- 
meur w wiśniowym fraku i jasnej kamizel- 


ce pochylił swoją zuchwałą blond głowę 
przed uroczem  dziewczątkiem,  otulonem 


w białe rusze, jak kurczątko w puch. 

— Wrócę do ciebie panno Coro, gdy będę 
slary i biedny. ale pewniej przyjdę do cie- 
bie jutro. 

Maestro. proszę mnie odprowadzić do 


Ë 
h pomimo wieku i wyczerpującej pracy. ү 
h Ten człowiek zrozumiał w jakiej mierze 


wpłynąć można na funkcje ustroju odży- 


wiając się racjonalnie. Dlatego od sze- 


ы regu lat pije codziennie Ovomaltynę. 


| OVOMALTYNA 


bowiem wytwarza w organiźmie źródło 
sił i energii, а ргхугут jest smaczna, 
łatwoprzyswajalna i nie obciąża żołądka. 


Przez Óvomaltynę - silny mimo nodesztegowieku 


powozu, nie chcę już nikogo widzieć do ju- 
tra. 

Jeszcze raz z głębi powozu wychyliła się 
ku niemu pachnąca. młoda i cała osnuta 
znajomą melodją menueta. 

— Czekam, szepnęła, czekam choćby do 
śmierci. — Przy tych słowach Fryderyk Cho- 
pin rzucił w głąb powozu swoje kremowe 
glansowane rękawiczki. Wiedział. dlaczego 
to uczynił. Nie czekając na odjazd pówozu, 
pocałował z rozczuleniem małą „ciepłą łapkę 
i wbiegł zpowrotem na schody pałacu Po- 
tockich. 

Do domu wrócił z Aurorą. Błękitna ko- 
bietka rzucała się niespokojnie w dorożce, 
jak ogromna ważka nad stawem. Paryż już 
spał drżący wśród gwiazd, jak w ogromnej 
srebrnej sieci, wysnutej przez gigantycznego 
pająka. 

— Po raz pierwszy dziś grałeś dla mnie — 
powiedziała pani Sand. — Szkoda, żeś rzecz 
tak piękną, zakrył szalem Delfiny. Kocha- 
łam cię Fryderyku, a nie poświęciłeś mi ani 
jednej nuty. Wszystkie inhe obdarzyłeś hoj- 
nie. Rondo a la Mazur — а Mlle la comtesse 
Alexandrine de Mariolles — kochałeś ją w 
Wiedniu —- niedługo, ale szczodrze. A te 
nokiurny а la Princesse Czartoryska, a Mme 
la comtesse Delphine Polocka — tej dałeś 
koncert F-moll, tak? Kobiety z twego kraju 
cenią cię wysoko. A madame la Camlesse 
dAgoull — aż 12 eliud. Маже kochanki 
przyjaciół korzystają z twego genjuszu, Ma- 
dame la Duchesse de Wuerlemnbery oddałeś 
mazurki, o które zawsze byłam taka zazdro- 
sna. Etiuda F-moll a MHe la Comtesse Ma- 
rie Wodzińska. Narzeczona. Oboje jej nie 
możemy zapomnieć. 

-— Jesteś niesprawiedliwą Auroro, oddałem 
ci osiem najpiękniejszych, najlepszych lal 
życia. 

— Miłość nie ma 
przyszłość. 

— Obawiam się, że my dwoje nie mamy 


przeszłości, ma tylko 


przyszłości. 
— Јак lo mam rozumieć? 


— Wcale nie trzebu rozumieć. W ciągu 
ośmiu lut ani przez kwadrans nie rozumie- 
liśmy się, a było nam dobrze. Szczęście jest 
nieporozumieniem. Dlatego jest szczęściem. 

— Więc wszystko może pozostać jak było. 

— Nie. Wszystko się zmieni. Trudno mi 
wytłumaczyć się. Kobiety nie mają duszy. 
Mają zamiast niej albo serce, albo tempera- 
ment. Ty masz temperament, а mnie trzeba 
serca. Zapóźno to zrozumiałem. 


— Więc Cora, lak? 
— Życie ze mną pozbawiło cię złudzeń. 
egzaltacji, młodości, więc zostawiam cię złu- 


dzeniom Fryderyku Сһоріпіс. Przez lę je- 
dną noc bądź młody i kochaj. 
Na drugi dzień zjawił się w mieszkaniu 


Chopina miljoner paryski pan Chamlleury 
z parą kremowych rękawiczek glacé. 

— Odwiozłem wczoraj pannę Pinard do 
domu — oświadczył z dyskretnym  uśmie- 
chem. Dziś odesłała mi te rękawiczki, my- 
ślała, że przez zapomnienie zostawiłem je 
w jej powozie. Tylko kobieta mogła się tak 
pomylić. Takie rękawiczki cienkie i wąskie, 
o długich palcach należeć mogą lylko do 
artysty. Jeśli nie są pańskie, nałeżą może 
do pana Liszta albo pana Berlioza. Te dłu- 
gie, szczupłe palce... 

— Tak, to są moje rękawiczki. Dziękuję 
panu, panie Chamfleury. 

Tego wieczora Fryderyk Chopin grał pani 
Sand stare scherza i wacjacje, powstałe 
w czasach, kiedy Aurora wyznała mu za 
osłoną wachlarza z kości słoniowej: „Ou 
vous adore“. 


Po tygodniu Paryż iniał nielada sensację 
Mademoiselle Cora Pinard zaręczyła się 
2 panem Chamfleury. 


a 


| ŁAMIGŁÓWKI x MODY % MĘSKIEJ 


> anadyjskie mackinaws 


A 


‚ВР. amizelki а la Buffalo Bill 


Na prawo: 


© Kamizelki а la Buf- 
fallo Bill, w których 
przodki zrobione są 
z futra, można no- 
sić bez rękawów, 
albo z rękawami. 


e Zapinane опе są na 
guziki, częściej na 
t zw. błyskawiczny 
zamek. 


Poniżej: 

© Kanadyjskie macki- 
naws odznaczają się 
szerokim, biegną- 
cym w poprzek pa- 
sem kolorowym, któ- 
ry przechodzi i przez 
rękawy. 


P Т. zw. parka, noszo- 
‚ na przez Eskimosów 
zwraca uwagę wzo- 
rzystym materjałem, 
analogicznym do te- 
go, z którego зро- 
rządza się pledy. 


a całym Świecie w ośrodkach sportów zimowych obowiązuje specjalna ety 
Jî kieta. Czy to bedzie Kitzbiiheł czy Davos, Zakopane czy Krynica wsze- 
c dzie łam życie kształiuje się pod wpływem specyficznych warunków. па 
które składają się i chęć użycia sportów w jaknajszerszych granicach i potrze- 
ba wypoczynku po dosyć rygorystycznym trybie życia wielkomiejskiego. Pod 
hasłem: Jak najwięcej swobody! — przyjeżdżają liczne rzesze sportsmenów 
i sportsmenek. którzy poza nartami, bobami czy saneczkami, bynajmniej nie 
rezygnują z takich przyjemności, jak taniec, bridge itd. Ale podczas, gdy w mie- 
ście wszystkie te formy rozrywek mają ustalone ramy, ściśle przez wielu re- 
spektowane — lak w górach wiele imprez odbywa się na terenie ad hoc zaim- 
prowizowanym (np. taniec na Śniegu) i ludzie przyzwyczaili się nie przykła- 
dać tam specjalnej wagi do stroju, jako właściwego odpowiednika chwili i cba- 
rukteru zabawy. Dzięki temu nietylko w południe przy gorącym krupniku tań- 
czy się w Zakopancm u „Karpia“ w stroju narciarskim — tym samym. w któ- 
rym co dopiero Gdhyło się wycieczkę lub przynajmniej jeden zjazd 2 Kaspro- 
wego, ale idzie się tak ubrany także po obiedzie na partję bridgea do „Klubu 
zakopiańskiego” i równie dobrze na live do Trzaski. Parkiet dancingowy na- 
biera w ten sposób charakteru wybitnie sportowego, harmonizując z ogól- 
nym wyglądem i kolorytem miejscowości. Przytem powstają także nigdzie in- 
dziej nie oglądane kentrasty. O 5-tej po południu tłum w strojach sportowych, 
a więc niezwykłe kolorowe swetry, wełniane koszule, kamizelki а ła Buffalo Bill 
i coraz modniejsze kanadyjskie mackinaws, do nich ciężkie narciarskie „bu- 
ciary“ -— wieczór koło 10-tej na tej samej Sali, te same postacie, żeglujące 
w taki upojncgo tanga w łeciutkich pumpsach i wygalonowanych spodniach. 
bo wieczór ustaje nawet w górach swoboda w ubiorze i wszyscy przebierają się 
w stroje oficjalne BRUMMIEEL. 
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ZROBIĘ TO SAMA! 


DZIECIĘCA SUKIENKA 


Z мро с 


aterjał па tę uroczą sukienkę, którą 
widzimy na naszej ilustracji, to 250 
gr. włóczki wełnianej w barwie pa- 
stelowej i 20 gr. włóczki w innych ciem- 
niejszych odcieniach, t. j. w dwóch żywycłt 
harmonijnie dobranych do podstawowego, 
pastełowego koloru. Naturalnie niezbędne 
jest dobre szydełko i wreszcie trzy ładne 
guziki. 

Co do kroju i wymiarów, to najlepiej 
przygotować na miarę krój kimonowy z pa- 
pieru i w robocie stosować się do tej for- 
my. Robota to niezmiernie łatwa, gdyż ca- 
łą sukieneczkę robi się w pełnych słupkach. 
Zaczyna się szydełkować włóczkę w pastelo- 
wym kolorze podstawowym od dołu — trzy 
rządki słupków. Następuje jeden rządek 
słupków z dodatkowej włóczki ciemniej- 


szej, 1 rząd z jaśniejszej, 1 rząd z włóczki 
w barwie podstawowej, znowu 1 rząd z 
włóczki jaśniejszej i 1 rząd z ciemniejszej. 

Dalej już robimy kolejno w następujący 
sposób: 3 rzędy z włóczki 
rząd z ciemniejszej, 


pastelowej, 1 
1 rząd z jaśniejszej, 


Powyżej: Wzór szydełkowania. 


1 rząd w barwie podstawowej, 1 rząd ja 
śniejszej, 1 rząd ciemniejszej. Teraz robimy 
18 rzędów słupków w barwie podstawowej 
i znowu 1 rząd z włóczki ciemniejsej, 1 
rząd z jaśniejszej, 1 rząd z włóczki barwy 
podstawowej  pastelowej, 1 rząd słupków 
jaśniejszych, 1 rząd ciemniejszy i znowu 
18 rzędów z włóczki podstawowej, W tym 
porządku, stosownie do wzrostu małej ele- 
gantki, dóchedzimy do połowy sukienki, 
t. j. do pachwin. Plecy szydełkujemy w tej 
samej kolejności barw. 

Rękami robimy w ten sposób, że szydeł- 
kujemy 6 rzędów z włóczki w barwie pa- 
stelowej po obydwu stronach, dodając ро 
10 oczek łańcuszka w powietrzu. W tej sze- 
rokości szydełkujemy dalej. Musimy jednak 
na to uważać, aby w tym samym rządku, 
który stanowi podstawę rękawów, rozpocząć 
przedział dekoltowy i każdą stronę szydeł- 
kować oddzielnie. Właściwy dekolt pozosta- 
wiamy swobodny, według miary. 

Przechodzimy teraz do wykończenia. Gdy 
już sukienka jest gotowa w szydełku, ze- 
szywa się przód i tył oraz rękawki. Do 
przedziałka dekoltowego przyszywa się gu- 
ziki i pętelki. Dekolt i rękawki obrabia się 
ciemniejszą włóczką następująco: wrabia 
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się jeden półsłupek. 
3 słupki i zno- 
wu I półsłupek. — 
Następnie opuszcza 
się 3 oczka i t. d. 
jak wyżej. Ten rzą- 
dek obrabia się pół- 
słupkami z włócz- 
ki jaśniejszej. — 
Z ciemnej włóczki 
splata się warkocz. 
Przerabia się go 
igłą włóczką ja- 
śniejszą i ten sznur 
przewleka w pasie. 
Sukienka gotowa. 
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Ма ргамо: $сһе- 
mat kroju sukienki. 


A ota wykończony model na małej modelce. 


ZDJĘCIA FOT.: SCHOSTAL — WIEDEŃ 


So 


-posiadając los z kolektury 
J. 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 
Konto P, K, O. 18814, 


М OLAN OW 


154. 


MOW KARZYSKIE I ARP ТҮ S Te Y CANE 


LOUIS TRENKER W DAVOS SUKCESY LODY HALAMY ZA OCEANEM 


а a z" 


| Słynny narciurz, reżyser i aktor filmowy oraz autor wielu dzieł o nar- Znakomrita nasza tancerka, Loda. Halama, zwana „płomieniem tańca", 
Glarstwiie i alpinizmiile, Louis Trenker, zawitał ostatnio do Davos, by tawî od kilku miesięcy w Ameryce. Artystka odniosła wielki sukces 
rozkoszowac sio jazdą па slynnych w całym świecie terenach narciar- w „Halce“, wystawionej przez chicagowską „Civic-Opera*'. Ogólnie podo- 
skich, Рагзейт. Widzimy go па zdję- bał się „Mazur“ i „Taniec zbójni- 
Gu (po prawej) w towarzystwie б 1 5 | 5 скі“, układu Lody Halamy, o iktó- 
Wywaktora biura propagamiy Da- nej talencie choreograficznym pra- 
06 р. W. Kerna. sa morphisuje się w superlatywach. 
Fot. Zygmunt Borzęcki — Davos Fot. Maurice беутой’ — Chicago 


„ROBERT i BERTRAND" ` BER "u | NA EKRANIE 


Popularny wodewil niemiecki „Ко 
е i Bertrand, czyli dwaj złodzie- 
Jana Nediroya, który jeszcze 
ed wojną abiegł scemy niemai ca- 
= Europy. i był grany również 
teatrze krakowskim z  wielkiem 
m dzeniem, doczekał się realizacji 
z эе. Zabawną parę wagabun 
ЖЫН której perypetje stanowią treść 
wodowilu, odtwarzali ша scenie kra- 
wskiej Józef Węgrzyn i Jerzy Le- 
ński Film przynosi nam krea- 


cje artystów беј miary, co Adolf 
Dymsza i Eugenjusz Bodo, których 
zobaczymy razem po raz pierwszy 
na ekranie. W. pozostałych rolach 
błyszczą: Helena Grossówna, Mieczy- 
sława Сма, Amtoni Fentner 
i Michat Znicza Jak więc widzimy, 
zespół złożony naprawdę z samych 
„gwiazd“. Ма zdjęciu: Grossówma, 
Dymsza i Bodo w jednej ze scen wo- 
dewilu. 

= 2 


CHOR DANA WE WLOSZECH 


Na lewo: 


W aub. miesiącu odbył się 
w Krakowie ślub znanych 
żeglarzy krakowskiego od- 
бла A. Z. М.-и, pp. Ma- 
njoi Schiitzerówny, absol- 
wentki med. U. J. v dr Zdzi- ПП , 
sławem Malkomasklim. Na Z | 
zdjeciu: Młoda рага podczas е w 
jednej ze swych wypraw à 
żeglarskich. | 1 | 


<4— 


Na prawo: 

Sympatyczny zespół śpie- 
масу, znany już dziś na 
obu pdłkulach pod nazwą 
„Chóru Dana“, Бам na 
tounnóe we Wiioszech. Wy- 
stępy „Danowców* spotkały 
się z niezwykle gorącem 
przyjęciem ze strony wło- 
skiej publiczności. Na zdję- 
са: Chór Dana przed kate- 
dra w Medjalanie (na foto- 
nie skireślone pozdrowiemia 
dia Ава“). 
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NA PIĘKNĄ CERĘ. 
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| ' ИУ? archewka i sok z pomarańczy. Trzeba oskrobać marchewkę i pokrajać ją wzdłuż нА А 
SY na cienkie paski, które umieszcza sie pod prasą. Jeżeli marchewka jesi bardzo 
sucha i daje za pierwszym razem mało soku, można ją wyciskać po raz drugi. 
Mieszajcie sok z marchewki pół na pół z sokiem pomarańczy i pijcie trzy szklanki 
dziennie, u będziecie miały wkrótce cerę młodej dziewczyny. 


ABY WZMOCNIĆ ORGANIZM. 

Dwie spore garscie szpinaku i mała porcja pietruszki. Pomieszać. dobrze wycisnąć 
w prasie i zmieszać z sokiem pomarańczy. Trzy szkłanki dziennie tego doskonałego 
ekstraktu zaopatrzą wasz organizm w żelazo i inne składniki daleko lepiej. niż jakie- 
kolwiek lekarstwo. Jeżeli wasza córeczka jest błada, a syn zmęczony nauką, — ta mie- 
szanina okaże się dla nich zbawienną: będa ją pić z przyjemnością. 


Pomarańcze. 


Sok z marchwi i po- 

marańcz przyczy- szpinak i pie- 

nia się do uzyska- truszka wzmac- 
niają organizm. 


nia pięknej cery. 


№ Евы 


Jarzyny należy dokładnie 2 pomocą odpowiedniego Kilka kropel cytryny lub pomarań- 

1 wymyć, ale nie obierać 2 przyrządu wyciskamy sok 3 czy dodaje przejrzystošci napojom, 
a ze skórki, która posia- » z jarzyn, nie pomijając » sporządzonym z jarzyn, które po- 
da odżywcze składniki. przytem ichłodygikorzeni dawać należy dobrze zamrożone. 


DŁA ODŚWIEŻENIA. 

Do soku, wyciśniętego z pomidorów (świeżych łub z konserw) dodajcie trochę soku 
z cytryny i zmieszajcie pół na pół z sokiem z selerów, ale bez dodawania alkoholu. 
Ten ekstrakt nietylko odświeża, ale i wzmacnia organizm. 

PRZECIW ZAZIĘBIENIOM. 

Grape-fruit z miodem. Pokrajać grape-fruit w płatki i sprasować razem ze skórką 
i nacią. W ten sposób uzyskany sok jest silny i gorzkawy. Trzeba więc dodać do niego 
trochę miodu, a uzyska się napój smaczny i orzeźwiający. Trzy razy dziennie kieli- 
szek — zwłaszcza rano, w południe i wieczór do łóżka — uodporni wasz organizm prze- 
ciw wszelkim zaziębieniom. 

ABY DOBRZE TRAWIC. 


Selery i cytryna. Pokrajać selery na małe kawałki i dodać kilka ich liści. Ofrzymacie 


Pomidory, cytry- po wyciśnięciu płyn o jasnej barwie, bardzo smaczny. Półtora kieliszka trzy razy dzien- Ekstrakt z kapusty 
na i selery dzia- nie przed jedzeniem, a wieczorem do łóżka ułatwi trawienie bez żadnych przypadłości. cytryny i ogórka przy- 


łają odżywczo na МА ZESZCZUPLENIE. SES E CD VEASE 
nasz organizm. А з Е а Е ok $ ni j fi : 

ë Czy wiecie. że kapusta działa na zeszczupłenie? Wykorzystajcie następującą receptę: a SZCZERA NA 
Całkiem świeżą kapustę kraje się w płatki i wyciska. Dwie trzecie tak uzyskanego soku, 
pomieszanego z jedną trzecią soku z cytryny, albo grape-fruilu. dadzą doskonały eks- 
traki, obfitujący w chlor, żelazo i magnezję. Ten napój działa na schudnięcie, szcze- 
gólnie w talji. Pije się go trzy kieliszki dziennie. 

PRZECIW ZATRUCIU ORGANIZMU. 

Rzeżucha, pietruszka albo szpinak i sok z pomarańczy. Pomieszać w równych ilo- 
ściach rzeżuchę i pietruszkę ialbo szpinak) i dodać pół na pół sok z pomarańczy. Dwa 
kieliszki dziennie oczyszczą organizm z wszelkiego zatrucia. 

ABY UTRZYMAĆ SMUKŁĄ SYLWETKĘ. 

Czerwona kapusta i sok z grape-fruitu bez cukru! Sposób przyrządzania ściśle jak 
w przepisie „Na zeszczuplenie*. Sok z czerwonej kapusty jest jednym z najlepszych 
napojów. regulujących przyrost tłuszczu. Trzy kieliszki dziennie przed lub po jedzeniu 
zapownią wam utrzymanie smukłej sylwetki. 

NA POPRAWĘ SAMOPOCZUCIA. 


Doskonałym środ- Liście kaczeñca, pietruszka i sok z cytryny albo z grape-fruitu. Umieszcza się pod Kaczeńce, pie- 
kiem przeciwko prasą równe ilości kaczeńca i pietruszki. Uzyskany płyn o pięknym zielonym kolorze truszkai cytryna 
grypie jest sok gra- mięsza się pół na pół z sokiem z cytryny albo z grape-fruitu. Ta doskonała mieszanina, stanowią napój 
pe-fruitu z miodem. świeża i przyjemna w smaku, wzmocni was w kilku minutach, jeżeli czujecie się żle orzeźwiający: 


i zniechęceni. Pić najwyżej dwie szkłanki dziennie. 


o najwymyślniejszym kroju. Mode tę lansowała w zeszłym 
roku Marlena Dictrich. Płaszcz. który dziś reprodukujemy. 
to prawdziwe arcydzieło i najpiękniejszy tej mody wytwór. 
Ale obok najulubieńszych srebrnych — coraz częściej widuje 
się przez wiele lal zarzucone lisy białe, o uiczwykłej риѕду- 
stości włosa i iście śnieżnej мен. Do balowych tualet, szcze- 
gólnie dla całkiem młodych kobiet nadają się one cudownie 
i są dziś hez porównania modniejsze od królewskich, ale 
nieco już myszką trącących gronostajów. W wiecznem po- 
szukiwaniu odmiany 2агухуКомапо barwienie gronostajów 
na szare. bcige i różowawe odcienie, айе próby le nie dają 
należytego ctekiu fulro farbowane traci bowiem zawsze na 
szlachetności i połysku włosa. Bczcenne szenszyle slanowią 
również idealny materjał na długie okrycia balowe. niepo- 
równane w swej miękości, lekkości i puszystości. Tegoroczny 
bał Mody w Warszawie pozwolił nam podziwiać na Króło- 
wej Mody 1938 wspaniałą  pelerynę z tych kosztownych 
skórek. 

Ale nie wzdychajmy z zawiścią — drogie Czytelniczki! 
Zawód miljonerki, mimo, że pozwala na posiadanie takich 
ийм, ma też i swoje ciemne strony. Nie sprawimy sobie 
w tym roku płaszcza z srebrnych lisów, ale też dzieciom 
naszym nie zagrażają kidnaperzy w pogoni za miljonowym 
okupem. ani też kroków naszych nie muszą strzec armje 
detektywów, czuwających nad naszemi futrami, biżuterją 
i bezcennemi tualetami. To także pociecha... 


Ludy Like. 


Na lewo: Nie można sobie wyobrozić piękniej- 
szego ensemble'u wieczorowego — jak ten wspa- 
niały płaszcz ze srebrnych lisów w zestawieniu 
z tualetą ze złotej lamy. Fot. Georges Saad. 


ym razem ше będziemy mówić o zdobyczach mody ogól- 
2 nie obowiązującej—ale o najwyższym jej wykwicie, przezna- 
czonym jedynic dla „górnych dziesięciu tysięcy"... Kto wie, 


"y : ; vc с РИ 

się "a na obu kontynentach naliczylibyśmy aż dziesięć ty- 

jak tobici, mogących sobie pozwolić na takie szczyty luksusu, 
` Ww 


У dziesiątki a nawel setki tysięcy idące okrycia wieczorowe 
SZA rw futer. jakie dotąd udało się zedrzeć z grzbietów 
ilerki ku ozdobie pięknych wybranek losu. Zwykłe śmiertel- 
uderwa RE mogą o nich marzyć. ale — o ile stać je na lakie 
Кае się od czysto egoistycznego punktu widzenia ‚— мова 

“аб ich wytworne piękno. Od wielkiej Wystawy Światowej 


ә, > 
dażnie па której paryscy fulrzarze pokazali istne cuda w dzie- 
чана с oye futrzanych. ws stkie wielkie firmy ku- 
isinych е O i Starego Swiata „prześcigają się w tworzeniu 
a n ziek Materjałem, nada jącym się na lakie futrzane 
hole ¢ Y są wszelkie rodzaje lisów, szenszyle, g#ronostaje, so- 


1 nurki. 

оо še moda lisów utrzymuje się już tak długo, prymat 

NE e l nie ułega wątpliwości. O ile dawniej noszono je 

© tylu Јако bon, etole lub male pelerynki, otulające ramiona. 
Fe dziś robi się z nich żakiety. całe płaszcze i długie pełeryny 


| 


PRIZE PNS Y 


odnoszące się do naszego kalendarzyka - 


obliczone na 3—4 osoby. 


ZUPA HISZPAŃSKA „OLLA PODRIDA*. Zupę te spo- 
rządza się pozostałych kawałków pieczeni. Im. więcej 
gatunków mięs, tem zupa smaczniejsza. Dalszym, neaj- 
ważniejszym dodatkiem jest czosnek, ulubiona przyprawa 
hiszpańska, (Powiadają, że w Hiszpanji nawet do ezeko- 
lady dodaje się czosnku). Sposób przyrządzaniia ‘tej zupy 
jest masdtępmjący: Kawałek słoniny knaje się w ‘kostke 
j przesmażm, potem dodaje się różne poszatikowane ja- 
rzyny, jak do rosołu, mala. posiekaną cebulę oraz kilka 
roztartych ząbków «czosnku i 3 саће pomidory lub łyżkę 
zędtej mizrmołady pomidoorwej. Wszystko to dusi się 
przez pół godziny, potem dodaje się 10 dkg ryżu. dołewa 
osobno ugotowanego rosołu m kości, golluje dalej, a gdy 
ryż imięgkki, przeciera się wszystko przez sito, dodaje ka- 
walki różnych mięs ї gotuje ромом ша kraju blachy 
przez pół godziny. Przy wydawaniu 'kraje się mięso 
w drobna kosikę, kładzie do wazy i załewa zupą. 

OSTRY SOS „A ŁA DIABLE". Seler, pietruszkę, mar- 

chew, dużą cebulę poknajać drobno i dusić na łyżee ma- 
«Ва Godalfikiiem korzeni, јак do marynat i kilku listków 
esiragonu. Kiedy jarzyny są już miękkie, dosypuje się 
Фуйке ‘tartego, ciemnego chleba, smaży przez chwilę, po- 
tem mzałewa rosołem tub rozpuszczonym buljonem, zago- 
ńowuje ii przecjiema przez sito do kamiennej rynki, Teraz 
zaprawia Bia sog szktaneczką czerwonego wilna, Туз 
octu, łyżeczką białego pieprzu lub papryki, małą łyżeczką 
cukr Е soli, poczem gotuje się sos jeszcze przez 10 mi- 
nut. Przed wydaniem dodaje się do sosu trochę sieka- 
nych pikłi i marynowanych szalotek. Sos ten podaje sie 
па gorąco do sztuki! mięsa Tub do dziczyzny. 
SALSEFJA (CZARNE KORZONKI) jes. doskonałą ja- 
глупа mało m nas popularna, а to z tego powodu, że 
przez nienmaiejętne przygotowanie, zmienia kołor i wy- 
głąda maprawdę nieapetycznie. A szkoda. bo doskonała 
јаглура ta, w skąpym w jarzyny czasie zimowym, może 
nasz stól uwozmaidić. Aby uchronić salsefię przed czer- 
mieniem, musi się ją szybko osknobywać 1 natychmiast 
waruedać odkrobame kawalki do przygotowanej wcześniej 
zimmej wady, rozkłuconej z łyżką mąki i łyżką octu. 

Tak przygotowana salsefja może być w różny sposób 
przyrządzana n. gotowana, jak szparagi: wyjętą z mącz- 
nej wody aalsefję oplukuje się z ciasta, związuje nitką 
łaźnie w pęczak il rzuca na osoloną, wrzącą wodę z do- 
datkiem goku z polówki cytryny. Po 30 minutach jest 
zazwyczaj miękka, wtedy się ją wyjmuje, połowa na sa- 
laterce rumianem masłem z bułeczką. 

Inne sposoby a salefji podamy w mastep- 
nym numerze „Asą 

ŁOSOŚ LUR SZCZUPAK MORSKI. Dokładnie wymyitą 
(nie moczomą!) туђе, oczyszczoną a czarnych żył i blon, 
znajdujących się wewnątrz, kraje się w płaty ma palec 
grube, filety te во się, kropi sokiem cytrynowym і od- 
stawia na godzinę. Po wyjęciu z soli, obsusza się poje- 
dymieze kawalki serweta, nie myjąc ich więcej, panieruje 
w mace, jajku i bułeczce i smaży na mieszanym tilu- 
осла kub oliwie 

Tak samo przygotowane filety z ryby, można w miej- 
sce panierowaniia upiec. W tym celu uklada віє je na 
ogmiotrwałej misce na padłożonam maśle, poczem posy- 
puje się siekanmemi sardełamii tub smaruje masłem ser- 
delowem, dodaje siekanych kaparków i ziół zielonych, 
kropi masłem i piecze w gorącym piecyku pod przykry- 
ciem. Pozostały po upieczeniu эоз może być zaprawiony 
śmietaną i podany osobno w sosjerce. 

Dla osób bardzo wrażliwych na zapach morskich ryb, 
może być ryba ohbciągnięta ze skóry i dopiero potem 
krajana w filety. 

KREM KARNAWAŁOWY. 2 żółtka, 2 Чудес! mąki 
ñ łyżkę cukru udiena się m paru łyżkami mileka. №4 litra 
mleka zagotwuje die z kawałkiem wamilji i wlewa wśród 
ciągłego mieszaniia na utarte żółtka, poczem stawia się 
krem ma ogniu і miesza do zgęstnienia. Do gorącego 
kremu dodaje sie mieszając sztywną pianę z 2 białek 
onas duży kieliazek rumu. Odtudzonym kremem napełnia 
się szampamowe kieliszki ñ ozdabia amażoną wiśnią lub 
trudkawiką. Tuż przed podaniem połewa sie troszką araku, 
podpała i płonący podaje. 

CHRUST (FAWORKI) Z CIASTA PARZONEGO. Ćwierć 
litra mleka zagotawuje się, zasypuje 20 dkg mąki i ubija 
na ogniu nia gładką masę. Po ostudzeniu wbija się 2--3 
јај, dodaje troszkę soli ñ po dokłładnem ubiciu dolewa się 
tyle mleka, aby się utworzyło lano ciasto. Do lejka, 
trzymiamego nad rozpalonym tłuszczem wlewa się po pare 
łyżek ciasta i wyamaża w ten sposób różne figury, które 
należy odwracać łopatką, aby ве z obu stron ładnie тти 
mieniły. Po wyjęciu z tfuszczu osypuje się je suto cu- 
krem a wiamiłją. 

MARMOLADA JABŁECZNA: 35 dkg jablek, ołupanych 
ú drobno pokrajanych, dus sie z 30 dkg cukru, łyżeczką 
masła i łyżką marmolady morelowej na gęstą masę; pod 
koniec duszenia dodaje się 3 dkg rodzynków bez pestek 
û 1 żółtko. 

Se. Ko. 
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Wielkiem udogodnieniem 
w gospodarstwie domowem, 
z#wlaszeza podczas grunto- 
wnych porządków — jest 
szezotka. posiadająca gu- 
mowy. grzbiet, który zgina- 
jąc się, umożliwia usunie- 
cie brudu z trudno dostęp- 


nych miejse. 
Presse-Photo 
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Z dwóch głównych dań obiadu jedno może być w skromniejszych 
yospodarstwach opuszczone. 
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HOCKI-KLOCKI 


FACHOWA UWAGA. 


Rozwiązania z Nru 4-go. 
RYSUNEK ZOSŁ 


Rysunek wskazuje rozwiązanie zadania. Na- 
leży zacząć w punkcie A. 
OWCE. 

Na łące czterdziestomkrowe mogą wię paść 


dwiadzileścia cztery owce. 


SCYPION 1 MAREK. 
Scypiion urodził się w roku 85 przed Chryutu- 
sem, 


DWADZIEŚCIA KWADRATÓW. 


Rysunek wskazuje rozwiązamie zadania. 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 
PYTANIE. 


„Mamo, ile ty masz łat?*, zapytał ośmio- 
letni Antoś w dzień swych urodzin. 


—T- 


— Cudowna kolorature ma ta Spiewaczka. 
— Możebyś lepiej zwracał uwagę na jej 
śpiew... Rys. Charlie, 


„Gdy ty będziesz w moim dzisiejszym 
wieku* odparła mama. „twój ojciec będzie 
dwa razy starszy ode mnie; lecz gdy bę- 
dziesz w dzisiejszym wieku swego ojca, ja 
będę miała 1 i pół raza więcej lat niż twój 
ojciec ma dzisiaj“. 

Oczywiście Antoś nie dowiedział się, ile 
jego mama ma łat, przypuszczamy jednak, 
że czytelnikom nietrudno będzie określić 
zarówno wiek mamy, jak i ojca Antosia. 


SREBRNE SZEŚCIANY. 

Profesor Ułamek pokazał nam dwa srebr- 
ne sześciany. Długość krawędzi każdego 
sześcianu wynosiła 2 cm, tak, że objętości 
ich były równe 8 cm3, a suma objętości obu 


brył wynosiłą 16 cm3. Profesor Ułamek za- 
pytał się nas, jakie winny być dokładne 
wymiary dwóch sześcianów, aby suma ich 
objętości wynosiła 17 стз. Oczywiście wy- 
miary sześcianów mogą być różne. 


ZEGAR ŚCIENNY. 
Jeśli zegar Ścienny wybija godzinę siódmą 
przez siedem sekund, to ile sekund będzie 
bił godzinę dziesiątą? 


NIEPOROZUMIENIE. 
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— Byłbym szczęśliwy, gdyby pani zechcia- 
ła podzielić mój los. 
— A ile pan wygrał? 


Rys. Charlie, 


Dokończenie ze str. 2-е]. 

„Rano przyszedł na budowę bBałcerzak i po- 
Wiedział im, że Kożdoniowi jest lepiej, a po- 
frzeb Józka Pluty odbędzie się jutro na 
cmentarzu w Porąbce. Jutro na dwie go- 
dziny stanie praca przy zaporze. 

Walek popatrzył na niego i przez chwilę 
Poczuł wzrok inżyniera na swojej twarzy. 
Zmieszał się, jakby czuł się winnym; ujął 
taczki w ręce i powiózł po desce ciężar, wy- 
Sypując go wreszcie z ulgą, jakgdyby po- 
zbywał się ciężaru własnych grzechów. 
=з czystem sumieniem pomyślał o Józku. 

Tzecież nic złego mu nie zrobił. Że czasem 
Ostro sobie docięli, to jeszcze niczego nie 
dowodzi. Właśnie kto się lubi, ten się czu- 

— mówi przysłowie. I poprzysiągł mu — 
Umarłemu — przyjaźń serdeczną w my- 

ch. I śłubował mu, że na jego intencję 
slanie się lepszym. 

<a parę dni dowiedziano się na robotach 
(Pisały to i gazety), że komisja ustaliła 
Przyczyny nieszczęśliwego wypadku na rù- 
ztowaniu. Stwierdzono mianowicie, że lina, 
че której przymocowano rusztowanie była 
nie nowa, lecz nie została wypróbowa- 

przez kierownictwo robót. ° 
mz e dyrektor wypił już za to swoje — 
БЕ. robotnicy, widząc jak naczelny inży- 
ti trzykrotnie wyjeżdżał do Krakowa- па 

anta przed komisją. 
byłą Co оп winien, kiedy go tu nawet nie 

> a н 
А “Ме on kieruje robotami i jest zà 
wszystko odpowiedzialny. Jak ktoś Е zrobi 
Z jego robołników, to. 


ktora bracie, dyre- 
- przedewszystkiem bior: d dpo- 
edzialności. - В и. g 
— Ма się rozumieć — przytakuje Wa- 


lek. —- Jak od nas jeden saper z Korbie- 
lowa zginął w powodzi pod Nowym Są- 
czem, lo jego kapitan miał sąd z tego po- 
wodu. 

— Tak i nasz dyrektor także pójdzie 45 
sądu. Z tego będzie proces. 

— I rodzina Pluty musi dostać odszko- 
dowanie. Bo zginął przy pracy. 

— Tak jest. To tak jakby na 
zginął. 


wojnie 


Mijał październik w chłodzie i chmurnej 
pogodzie. Czasem spadł deszcz, ale nie- 
szkodliwy. Beton już dawno związał się 
mocno w błokach, niech teraz deszcz tro- 
chę ściany popłuka, przegroda  zahartuje 
się — mówili inżynierowie. 

Jedynka od paru dni pracuje przy po- 
rządkowaniu ’ zbiornika; znowu wykopy 
przy brzegach w ziemi twardej, znowu wy- 
łomy kamienia, pompowanie wody, wyrzu- 
canie i odwożeniu żwiru na iaczkach. Wa- 
lek znał dobrze tę robotę, najnudniejszą, 
zginającą krzyże; czasem, gdy koło u ta- 
czek zaczęło piszczeć, wspominał  rzewnie 
Józka. Jeszcze nie był po jego Śmierci w Je- 
leśni i nie prędko pojedzie. Będą się go py- 
tali wszyscy jak zginął Pluta. Nie był przy 
jego zgonie, nie może nic o tem powie- 
dzieć. 

Ej, Józek, Józek! Te był dobry chłopak! 
Takiego towarzysza utracić! Już może Wa- 
lek z nikim nie nawiąże tak serdecznej przy- 
jaźni, jak z nim. Przecież razem przed la- 
ty paśli gęsi na Krzyżówce. Tyłe czasu ra- 
zem spędzili 

Popołudniu szedł z -Maturzystą i Kubi- 
ckim- do Międzybrodzia na gruszki. To był 
przyszły teren zalewu. Inni wieśniacy już 


dawno otrzymałi odszkodowanie i przenie- 
śli się w górę, ałe obaj bracia Tokarzowie 
uparcie trzymali się w chałupach i mimo 
wezwań nie ruszyli się z domów. М 

— Wiem, że się muszę stąd wyprowa- 
dzić — mówi Jędrek Tokarz, siedząc na 
progu — ale jak się skończy sąd. Ja się dla- 
tego prawuję w sądzie, bo mnie chcą po- 
krzywdzić. Jak mi adwokat powie, żebym 
się usunął, to pójdę. W przyszłym tygodniu 
ma być sąd w Kętach, to będziemy widzieli. 

Dał im chętnie gruszek; to były ostatki 
tak zwanych zimówek, rumianych i twar: 
dych. Tokarz pokazywał pałcem na łąki. 

— Ja wiem, że tu będzie woda  hułać: 
pójdziemy stąd chętnie. I tak co roku wodę 
mieliśmy tu na polach. To nie życie, to 
męka. Niech to woda pochłonie. Inni już ro- 
zebrali domy. Ja za tydzień chałupę rozbio- 
rę i wszystko przeniosę. Tam па górze za- 
łożymy nowe gospodarstwo. 


Potem odwracał się do chłopców i na- 
mawiał: 
— Strząśnijcie sobie trochę jabłek. Nie 


zabiorę tego z obą. I tak muszę to ściąć. 

W górze chłopi wozili cegły furami z Żyw- 
ca na nową budowę. Walek spogląda na 
czubę Międzybrodzia. Tam powstaje nowe 
życie, nowe chałupy dla letników, którzy tu 
będą przyjeżdżać ро lasy, powietrze i wo- 
dę — a w dole walają się resztki rozebra 
nych starych, zbutwiałych chałup — obraz 
życia wczorajszego, nawiedzanego powodzią 
i błotem. 


— Tu będzie dno jeziora — wskazuje To- 
karz na swoje domostwo. 
— Tak — przyświadcza Walek. gryząc 
jabłko. 
ZOE - 
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NOWE KSIAZKI. 


A.GRONOWICZ: Trzeci tom 
ZBUNTOWANĄ wierszy Iwow- 
PIESNIA skiego poety 
PRZEZ WIEŚ. Antoniego Gro- 
nowiczi, który 

ukazał sie właśnie w nakładzie 


Lwowskiej, przynosi 
kondensację tematyki 1 
Czuchnowski, który wy- 
магі niewątpliwe piętno na Giro- 
nowiczu. przeohraził sie obecnie 
w nm w wyraz własny poety, cie- 
kawy w ujęciach. silony w treści, 
młodzieńczy 1 śmiały w podej- 
śótach i sformułowaniach. fnna 
rzecz. że jednolitość tematu wy 
twiarza pewien nastrój, zbyt jed- 
maki dla całości tomiku — popro- 
stu pewną nronotonję. Czy istotnie 
jes? tylko пик, jak widzi Grono- 
wież? Czy seca poety nigdy nie 
ЧоК nuł promień słańca, gdy 
A zbuntowaną резина szedł przez 
polską wieś? Rozszerzenie Świuto- 
poglądu, wyjście z impasu pew- 
nej grupy dałoby silnemu talento- 
wi Gronowicza поме blaski, nowe 
walory — na przyszłość koniecz- 
ne... 


JAN BOL. OżóG: „Poetom idące- 
WYJAZD go autentyzmu“ 
WNUKA. poświęcił J. B. 

Ożóg swój 
pierwszy zbiór, który ukazał się 
jako -ty tam Bibłjoteki „Okoli- 
ty poetów“. Chociaż właściwie 

„autentyzm jest pojęciem może 

najluźniejszem z wszystkiech 

wspólezesmych „izmów”. na poezji 

Ożoga rozumiemy sporo z jego za- 

lożeń, gdyż wiersze te czynią wra- 

żenie istotnie szczerych, istotnie 


Księgarni 
топа 
nastroju. 


„przeżwtych*, nierobionych. Liry- 
ka w nich świeża a nie rozlewna. 


skondensowana, piękna zwrotka, 
duże ladnie malowanych parabol. 
Dlatego wlaśnie, że Ożóg wydaje 


się b naprawde „poetą 2 przy- 
. = wolelibyśmy go 
ostrzec przed „auutentyzmem* — 


nie dlatego. byśmy widzieli w tym 
kierunku czy raczej w tej „szko- 
te“ coś ujemnego czy szkodłiwe- 
go — ale dlatego. że nie widzimy 
powodu, aby młody i silny talent 
poetytki odrazu występował w fa- 
kiej czy inmej liberji.. Czyż wol- 
ność pod każdym wzgledem i za 
wszelką cenę nie jest najwłaścdiw- 
szą ojczyzną poety! 


ADAM W okresie 

M. NOWAKOWSKI: dziesięciu 
LAUREAT. lat — tom 
wierszy 


„Tydzień i miłość". powieść „Pół. 
djablę* i обеспе trzecia książ- 
ka — nowele „Laureat“... Niedu- 
20 pisze Adam Marjan Момаком- 


ski — ule pisze zato — doskonale. 
„Opowiadaniani yderezemi™ na- 
zwiał te swoją ttrzecią książke, któ- 


ra właśnie wyszła w nakładzie 
Księgarni Wł. Miehalaka 1 Ski 
w Warszawie, Istotnie, dużo 


w шей jest szyderstwa, iron ji, ka- 
rykatury, а równocześnie dużo dá- 


żenia do sentynienliu, nuumyślnie 
«amaskowanego i  wypiczonego. 


Talent Nowakowskiego jako pro- 
zaika jest bujny, a zarazem jakby 
pazetilozofowany. jakby uaumyśl- 
nie skrzyw'ony w kierunku. który 
może nie idzie całkiem po linji 
Nowakowskiego-poety... Ale to są 
rozważaniu teoretyczne, Grunt. że 
jest to talent nadwyraz oryginal- 
ny di Ze „laureat zasługuje na 
podkreślenie krylyki i na powo- 
dzenie u pubbiczności, składają sie 
bewiem na ten tom nowele na- 
prawde pociągające, interesujące, 
oryginalne, zuriułe i dowcipne. od- 
słan'ające «zesto  „dulszczyznę'* 
naszego obecnego życia i walczące 
ze snobizmem i różnemi „fałszy- 
„= pea" 

wemi bogami". w z. 


NA SCENIE. 


WARSZAWA. 


Pogodny wieczór 
przygotował wi- 
dzom teatr „Ateneum“, wystawia- 
jąc komedję amerykańskich auto- 
rów М. Hamta i G. S. Kaufmanna 
р. 0. „Cłeszmy się życiem!“ Jesi 
to pelna miefrasohliwego śmiechu 
зайуги na zmechawizowany tryb 
życia w Ameryce. W tym kraju 
hudinneesmanów niejaki pan Sy- 
comore przed 35 laty doszedł do 
przekonamia, że ше мамо trudzić 
się pracą zawodową. że daleko le- 
piej schronić się wraz z rodziną 
w Zaciszmym kącie i „cieszyć się 
żyuiem*. Autorzy przeprowadzają 
wesola rewizję kultu pracy. Do- 
waipuna intryga | zabawne figury 
konedjowe, począwszy od senjora 
rodu składają sie na wdzięczną 


uałość, choć może w naszych wa- 
rurkach mniej na czasie, niż 
NARA 

W rol.  debrodusziega 


Зусошо- 
ro'a ujrzeliśmy Jaruczn. P. Perza- 
nowsku byla matką rodu Syco- 
Inore'ów. Inni wykonawcy: pp. 
Kryńska, Kempa. Jaraczówna, Po- 
śpiełowski, Chmielewski. Ten osta- 
fni jest również reżyserem sztuki. 


TORUN. Duży sukees odniosia w 
Teatrze Ziemi Pomorskiej 
p. Irena Ładosiówna, grając role 
tytułową w „Marji Stuart“ Sto- 
wackiego. Postać Darmley'a xtiwo- 
ллу! p. Rokossowski, kochanka 
królowej Bothwella p. Surzyński. 
błazna Nicka p. Molska Reżysero- 
wała p. Małkowska. J. 


БАТИ 
9.00 


14.30 


11.30 


17.00 


15.55 


19.35 


20.45 


21.45 


33.8 


^ AICP, R 


АШ 


Niedziela, 30 stycznia. 


Audycja porauntra. 
Transmisja uabożeństwa 

z kościoła św. Krzyża w War- 
szawie. 

Giacomo Puccini: „Cygane- 
куж" — skrót opery (płyty). 
„Biiwą Narodów pod Lip- 
skiem'* — reportaż. 

Poranek muzyczny z Pozna- 
nia, 

Muzyka obiadowa. 

Audycja dla wat. 


„Wszystkiego po trochu” — 
audycja dla dzieci. 

Suita na. orkrestre smyczko- 
wa Adolla Butzego. Transni- 
sja ze studja na Wystawie 


Radiowej w Łodzi. 
Podwieczorek przy  mikrofo- 
nte. 

Powszechuy Teatr Wyobraż- 


ni: „Druga żona”. 

Muzyka taneczna z plyt. 
„Humor krakowski па ceu- 
murowauym — wesola audy- 
еја. 

Reeitul fortepianowy 
dio Arran. 
Muzyka lekka 


Clau- 


(plyty). 


Poniedziałek, 31 stycznia. 


6.15 
11.15 
11.49 


12.03 
15.45 
16.15 
17.15 
18.10 


18.35 
19.00 
19.34 
эзли) 


22.00 


6.15 
11.15 
11.40 


17.15 


18.35 


19.001 


19.34 


26.00 


21.40 


21.00 


22.014 


8.00 
8.15 


9.25 


5 Audycja 


ń Koncert 


Audyeyji poranna. 

Audycja dla szkól. 

Audyeja р. 1. „W warsztacie 
гутагиа“". 

Audycja południowa. 
„Z pieśnią po kraju”. 
Koncert popularny. 
Koncert solistów. 
„Uczmy sie polskich 
ców". 

Audycja dba wsi. 
Audycja strzelecka. 
„Dyskutujmy: „Obywatel jn- 
ko sędzia”. 

„Пах Чо mało — wspomnie- 
nia muzyczne хе stycznia. 
Koncert symfoniczny. 
misja a Teatru Wielkiego. 


tań- 


Wtorek, 1 lutego. 

Audycja poranna. 
Audycja dla szkól. 
Gra Witam Primrose — 
plyty. 
południowa. 
„Zagadki muzyczne — audy- 
cja Ша dzieci ze Lwowa. 
rozrywkowy. 'Frans- 
ze studja na  Wysta- 
lodzi. 

Yvon le 


misja 
wie Radjowej w 
Recital śpiewuczy 
Mare Hadour. 
Audycja dla wsi. 
„10 zasług. 2 wysfepki K. WI. 
Wójcickiego* — pieczór lite- 
vanki. 

Polsku twórczość 
(VII audycja). 
„Europa tańczy” — 
muzyc%xno-stowmna. 
„„.Przedstawiamy 
audyc Wielkiego 
зи Zimowego. 
Koncert symtonicziy ize 
Lwowa). 
Muzyka 


chóralna 
audycja 


speakerów “", 
Konkur- 


taneczna. 


Środa, 2 lutego. 
Audycja pora nta. 
„Od poranku do północy“ — 
koncent rozrywkowy (płyty). 
Utwory Francois Couperin 
(płyty). 


22,00 Muzyka taneczna 


Trans- , 


х kościo 
Pan- 


11.00 Pransunisja рро. 
ła Najświętszej Marji 
ny w Krakowie 

12.03 Poranek symfoniczny. 

13.50 Muzyka obiadowa. 

14.45 Audycja Ha wsi. 

13.50 „JJokus-pokus-dominikus" — 


audycja dla dzieci. 

10.05 Koncert kameralny. 

170 „Z dziejów polskiej kawale- 
rji lekkiej” — odezyit. 

17.15 „Wileza noe — audycja 
MUZY CZNA. 

1.50 „Dobre serce matki” po- 
gadarka. 

19.30 Ostatni тах kolendy — kon- 
- cert z Katowic. 

20.00* Metodje taneczne pa instru- 
mentach solowych (płyty). 

21.00 Koncert chopinowski w wy- 
konaniu Henryku Sztomnnki. 

21.45 „Wizyta u lekarza — skiecz. 


ze Lwowa. 
Czwartek, 3 lutego. 

Pieśmi Łudowe wiietkopol- 

skie poranek dla 111042. 

1.49 Haydn Wood — kompozytor 
i dyrygent (plyty). 

12.83 Audycja południowa. 

15.45 „Wędrówki  anuzyczne” — 
audycja dln młodzieży. 

16.15 Нес а}  wiołonczelowy 
Га Miikatskiego. 

17.00 „O książce prof. 
skiego „Życia seksualne 
kich” — odczyt. 

17.15 „Staromodny Śpiewniczek* — 
lekka audycja muzyczna. 

18.5 Audycja dla udodzieży 
skiej. 

19.00 Słuchowisko „Pokusa. 

19.30 Ottorinq Respighi: Toccata, 
w wykonaniu J. Zurawiewa. 

20.00 Wieczór apererkowy w wyk. 


11.15 


Joze- 


Malinow- 
dri- 


wiej- 


Matej Orkiestry P. R. i soti- 
ów. 
21.45 „Z mojego warsztatu” — szkie 


Iterucki M. Rusinka. 

22.00 Koncert Stowarzyszemiu Milo- 
śników Dawnej Muzyki. 
Platek. 4 luiego. 

11.15 Audycja Ma szkól. . 
11.40 Minjatury kameralne (płyty). 

12.03 Audycja poludniowa. 

15.45 „Starista w Jachowiez — 
przyjaciel dzieci" wudyc ja 
Ha dzieci z Poznania. 

16.15 Koncart rozrywkowy w wy- 
konaniu Orkiestry Wileńskiej. 

17.00 „Macocha — pogadanka. 

NI Stara i nowa muzyka па 
flet — koncert. 

18.10 „Uczmy się tańców polskich". 

19.30 Audycja Ma wsi. 

18.35 „U dawnych mistrzów uecho- 
wych (Obrazki Z przeszlości 
rzemiosła). 

19.34 „Ship ahoy” — rapsodja pie- 
śni marynarzy szwedzkich. — 
"Татаја ze Sztokholmu. 

20.10 Koncert symmioniczny z Fil- 
harmonji Warszawskiej. 

û lutego. 


Sobota. 
11.15 Audycja Ша szkók 
11.40 Utwory Beethovena (płyty). 


południowa. 

Słuchowisko dla dzieci „Baj- 

ka o pftewidziałnym czlowiie- 

ku" — ze Lwowa. 

16.15 Koncert chóru  „Zjednocze- 
nie, Transmisja ze studja na 
Wystawie Radjowej w Łodzi. 

17.00 Transmisja naboż. z Ostrej 
Bramy w Wilnie. 

18.15 Piosenki w wyk. Binga Cros- 
by (płyty). 


18.35 Audycju dla wsi. 

19.00 Audycja dla Polaków zagra- 
ulicą. 

20.00 Potska Kapelan Ludowa, pod 


dyr. F. Dzierżanowskiego. 
21.00 Muzyka tancezna w wyk. Ma- 
tej Orkiestry P. R. 


Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznego „Аза“, zamieszcza się bezpłatnie. — Niezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca 


Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie 
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